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Mąi • gruźlik zabił ione i odebrał sobie ircie 

Szrkany ż1dów ur Gdańsku 
Wsteu do restauracJi wzbronion1 

Po wyzna<:iZeniiu dla Żydów.kazu WIS'lępu żydom <ło sWOlcli 
specjalnych dni, w których do- lokali. 
zwolone jest im ką.pacie się w Jeden z restauratorów, a mia 
gdańskich łazienkach miej- nowi.cie dzieriawca baru hote· 
skii'Ch, zawezwała obecnie pu- lu Reichshof, naprzeciwko gdań 
tia narodowo - socjaJistycma skiego dworca głównego, za• 
członków gdańs<kiego zwią.ziku wiesił jut tabliczkę, zawiada„ 
restauratorów do wydania za- miaj,cĄ, te żydom wstęp 

wzbroniony. 

Pf,wdziwie najlepsze piwa ~koci 



Str. 2. 

Kalendarz dnia 

Paździer. 

PIĄTEK 
Ja.na b., T eodnra 

op„ Nucyza. b.. 
Euzebii. 

Słow.iańsdd: Lubo-
gosita. 

Słoóea. 'W9Cb.: 6.25, 
zach. 16.13. 

Księqca. w..cb6d: 
1.1, zach. 14.4.. 

IDSTORIA PODAJE 
1424 Ur,od,i:i111y Wład"Y'!łaiwa .Wani.e6· 

czy ka. · 
1G11 Wjazd triumfalny hetm. St. Żół· 

kiewsilde-go do Warszawy z ca
rami Sm}s1k:imi, jaiko jeńcami. 

1914 Ziwycięska bitwa H Br.,.gady pod 
Mofotkowem. 

1919 Pow&ta.n.ie RteiPwhlilci Turieoki.ej. 
• PRZYSl.OWJA. 

Co jednemu lekarstwem, ki draii!ife· 
mu trucizną. 

K'ł'O NIE WlE, 2E 
P.rzed Koipemidciem wienióoo ie 

,.ziemia. jeGt ceaitrum iwi.ata". ' 
HUMOR WIELKICH LUDZI 

Bi:oda i dyplomacja. W . ikOOicu XVI 
w„ gdy weiszły w modę wąsy, a. męt· 
nyzna dcn-ody chętm4e z~ł 
brodę, ikiról hiis1lpańsJti Filiip ll WJ'lłał 
do Francji młodego granda, jako po• 
sta. którego zadam~ było złotenie 
król<>wi fraincusddemu tyczeń. Pod· 
czaa audimcji król spo;;ruJ nie.co 
2lg00'\SIZO\\Y na. młodzieńca i ~ł: 

- Widocmie pańskiemu lcr6łowi 
zabrakło mękz}'2111, sk0n> ,,.,.yła mi 
go~wąseg.o mloda:4elica. 
Młody Hisr.tpao, nie d:iitT z Wopa, 

diumnie odpowfod.ziałs 
- Gd~by móij król 'Wiedt.:iał. ie W. 

K. Maści zależy bardizi.eij n.a brodzie, 
nit n.a smacbcicu, wysłałfby zamiast 
rnnlie kozła. 

l 

rz do ocaeg1 
Płk. Koc o dokonanych i projektowanych zmianach 

Gazeta Poiska" przynosi wy nła Narodowego? . cl ~el deklaracji. szybko, gładko, bez blęd6w i bez 
....:~ . .:i f O z N płk K _ - Tak jest. To wla€nfe miałem na. I to uważam za rzecz zasadniczej ciętych Sl)Or6w w'16d naibliiliJ „....,,. z ~ em • • • • • ; 0 mym. wagi. przyjaciół. Koma :z: rzędem t~ I 
cem, który poda1emy niżeJ. - Jaki fest stosunek OZN. do wy- Wiem dobrze jak dotkliwej i S11ro widział co innego. 

Wywiad płk. Koca zbiega się dawnictwa „Falanga" i zwięzanego z wej krytyce podlega moja praca do· Tak silne jest i powszechne prze 
ze zmianami, jak.ie zaszły w kie n~m odłamu młodzieży. t"chczasowa. Niektóre zarzuty z czy nanie o potrzebie i konieczności Zfl 
rowniclwie O.Z.N. a więc ustą- - Nie istnicfe. żaden związek mię· stym sumieniem odrzucam, jako nieza noczenła sił ~aro~u, tak ~po~ 

Pieniem płk K~ewskio.tłn. rfay OZN., a „Falangą". słnżone i bezpodstawne; niektóre Zl\Ś krążą koło teJ idei wszystkie myft 
• • • "

6
"'' • - Jak Pan Pułkownik ocenia do· z całym spokojem przyjmuję jako słu najrozmaitszych środowiskach poi 

Wywllld zapowiada, że w DAJ lychczasowe wyniki pracy OZN i per szne. cznych, .że idea ta zwyciężyć mm!. 
b~ym czasie nastą.pi szereg r!>ektywy na przyszłość? Jakież stąd wyciągam koDsekwen• To też nieustępliwie pracowaE I 
pr.zesunięć oraz przebudowa or - Nafważniefsze dla mnie jest to, cje? Oto. te, że błędy trzeba napra- clę nad realizację podjętej inici•'J\ 
gani~cyjna. Już wcrzoraj płk. że Deklaracfa lutowa jako podbudo- wiać. Mam za 1obą dwadzieścia kilka I z'!baczy Pan, fe po waln_ym ~ 
Koc zrezygnował z kierownic• wa Ideologiczna akcji Zjednoczenia lat udzłału w pracy organizacyjnej l stwie bę~lemr ze znaczme ""' 

eikto ł en' . . . Narodowego wyszła zwycięsko z Oil· polltycznef, nie tytko wofenuej. I wyrozumJałoKi• patrzyli na p~ 
t~a 8 • ru m 0 • iezy, a wię~ nła krytyki publicznef. Nie widzę td przez ten cały czas nie widziałem ia P?szczeg6lnych potyczek lub zl19 
kierownictwa Związku MłodeJ powodu do jakiejkolwiek rewizfi trefi· dnef donlojlefszef akcji, która by szła kilometry uelążliwego llllU'SZU· 

Polski i funkcje te objął dotycb 
czas~wy z.astępca p. J er:zy Rut 
kows!U. rocznica ma· szu na Rz11 Nie 1est wykluczonym, ze 'do
tyohczasorwy sztywny pod.ział 
na seiktory zostanie zmieniony. 
w jakim kierunku pójdą zmia· była obchodzona nłezwy kle urc czyście 
ny-na razie nie '\V'ladomo. Po-
dobnie jak sprawy personalne RZYM.. Wcz.oraj w 15 roc~~~: ficeró~ i zotnierzy hiszipa.6skiej szecb' faszystowskich kapi 
stanowią na~l tajemnicę. ::ę ~arsm na Rzym, M~?11111 armii narodowej. jest na usługach partii i '"'att 

W kołach Po'lityCZ111yoh ocze- przYJął 111a Forum Mussoliauego Po przyjęciu raportu, złożooe do .tycia włoskiego nie mo.t 
kują, że obecnie nastąpi bardzo wielki taporl partyjny, do które go przez sekretarza partii Sta- przykładać miary, używai 
silne otywienie dz.iałaln<>ś~i O. go &tawiło s.ię 100.000 starSZ)Z· race, Mussolini wygłosił pr.m- gdzieindziej. 
Z.N. Nowy szef sztatbu O.Z.N. ny raiszyst·owskiej z całiego kra- mówieniie, w którym po stwier- Następnie oświai:łczył Mua 
płk. Zygmunt Wenda zna.ny ju. . dzeniu znaiczeni.a rocznfoy, <>- lini, te zamyka piętnasty i 
jest %e swej energiL Na odpraw:t> była obecna de· świadczył. że ustrój faszysto.w- twiera szesnasty rok ery fa.i 

Nie ulega wątpliiwości, te hę legacja niemieckiej partii ~aro· ski jest wyrazem przekonań ca- stowskiej słowem ,„pokój", S 
d.zie on miał wpływ na reorga.ni dowo - socjalistycznej z min. łego narodu, skutkiem czego by wo to było często wypowW 
zacj_ę O.Z.N. i na obsadę perso- Hessem na c.zeL2 or~ grupa o· ło.by rzeczą niebezpieczną dla ne i nadużywane. G.dy jeds 
nelu. 1 1 . " • 1· kogokolwiek wdać się w zatar.g wypowiedziane jest prze.z 1 

- Paałe Palkownika, czy Związek H · n Wł h mi kt · I liśm' ł 
Młodej Polski ma być organizacją nad Sowietu i iemtv woie ny z OC a • orzy wa czy y, 8 owo 
rzędną w stosunku do grup i zrzeszeń li Witając z kolei ~ści niemie<: nabiera swego właściwego f 
młodzieży, jednoczącej się na pod- zaproszone· do Brukseli kich, Mussolini wyr~ł wdzięcz bokiego znaczenia. By iec!a 
Iławie deklaracji ideowej Pana Pul· ność kancle-rz.owi Hitwrowi za pokój ten był skuteczny i pl.e 
kownika • clnla 21 lutego r. b.? - za Agencja Havasa donosi z Bru wysła'1ie do Rzymu swych naj- ny, jest rzeczą konieczną lt 
f;t~0fst"el~oca przedstawiciel nGaze beli, że rząd belgi1,stki iW pQ-rq· lepszych ludzi. „Obecność i'ch nić Europę przed niebezp 

- Nie. Z.MP. fest orfanlz•ef• Ideo· zumieniu z państwami - -sygna- - mówił Mussolini - po nie.za- czeństwem komunizmu. 
wo • polityczną. która u.znaJ•o za tarluszami traktatu 9 mocarstw pomn.ianych. dnia-eh,, spędzonych Następnie wypowiedział 

1 
wiążące dla siebie zasady Deklaracji zapTosił do udziału 'W ktOtttferen przeze mnie w Niemczech, - szef rządu włoskiego za koi 
lutowej zacho'WUje jednak własne for- OJ'i brukselskiej rządy nie~etC- • d t I ł 'L! • 
my organizacyjne, oparte na §clsłef ki i ZSRR. św1a cz.y o s a e pog ę11o1a1ącym cznością zrewidowania nie~ 
dyscyplinie i hierarchii. się rozwo?u solidarności o.bu kul rych postanowień traktat6w1 

Zilustruję to Pua ... przykładzie. M1·n1·s1er frsn""SICI tur i zacieśnianiu się przyjaźni kojowych. Jest również me 
Nie konieczne jeat przecie, aby np. · U 'iU. • ·oibu narodów." niezbędą, aby naród niemi« 

~;~~i;;:,: ~:~~~ i:i,~~e 1: :1e~= ran nr \V katastrofie w dalszym ciągu stwierdził „miał swe należne miejsce ' 
~ych zasadach etycanych i wychowa- • Mussolini, że śmieszne są kry- słońcem„ oraz aby pMOS'ta11 
wczycb, jednakich na całym śWiecłe P AR~.Z„ '\Y~oraJ wieczorem tyki, z jakimi spotkały się oirtat no w spokoju Włochy, kV 

nie całego wysiłku pracy dla celów L "'" -t ł""'""" -

łnusiało szukać w tef chwili nowych samochód mm;i.1stra. Mo~eta .u- nie wł-oskie za,rządzenia fin.an- stworzyły swe imperium, 1 
lorm. Wmlejsze od form fest skupie legł katastrofie w pobliżu mia· sowe ze strony t. zw. ,....inii pu-,naruszai·Ac --:ft.1ł°'ci ft. ... 

wap6lnych, kt6re wytlmęł dnia 24 ma sta • a;on. • , • blicznej za granicą. ,We Wło- mocarstw. 

SO (Z J ST E JA 8 l I A Ja r. ab. Wódz Naczelny i kt6re roz- Mm-ister 1 trzy osoby, znal)dU 
pracowane soetały uerzef w deldara- ją.ce się w samochodzie, zosta-

Dr. A. Oetker Sp •• o. „ w-awa. cji OZN. . ły ramie i . odwieziono ich do Rece aksamitne przez KRA s N A - c REM 
Rakowiecka 23. - Czy wolno ml ronmłee te słowa, szpitala. Stan zdrowia ministra 

NlezrcSWDaDa ks111fka • PdflPWuU Jako astatenfe, ł• jedynie Deklaracja lił d p · 
Dn A. Oetkwa 1· t. ,.Dobra fospo- Ideowa z dnia 21 lutego r. b. jest bez pozwo ' na pe>yv!'ót 'O aryza 
dyni piecze sama feet cło ubyda we względnie obowłązafąca dla wszyst- i podjęcia normalnej pracy. 
wnystkleh sklepacla kołonla:laych, ldch obywateli, skupłaJęcych lłę bez- Olbr""" .I rekm· . 
blęgankich l • n-. c„ obDiłooa połredalo łub •a pośreclnlctwem ••• „ 

30 grony. swych :arzeaze6 w Obozłe Zjednocze-

...... „ .... :: .... - ........ ,_,,,...,_'.(,...,,,:,,,„_,,,,...,_.. 

Na ntaleJ wokandzie ••• 

z graniczna metoda 
czrll: Historia Dlomiennego nosa 

LIT.LE. W Malo les Ba:itlls ry 
bacy &ehwytali rekin.a długośd 
7 mtr o wadze 300 kg. Rekin 
ten, który dostał się do sieci, z 
trudnością został wyciągnięty 
przez rybaków na brzeg dopie
ro wtedy, kiedy udało im się 
ogłuszyć potW!04'a. 

o (A. E.) Pan Klemens Wąsł· 1 zagranicy Hieronim .Kosko. Na· 
cki ma o sobie bardzo dobre wy deślij mu pięć złotych i napisz, WARSZAWA I 
obrażeme. Uważa tdt za jego• Wiele kleliszk6w dziennie uży- PIĄTEK. dnia 29 Październik.a 1937 r, 
mościa przys.to1'ne.co, o zab6J- wasz, a odwrotną pocztą ofrzy- 6.15 ,,Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty· 

6 ka. 6.40 Muzytka (płyty). 7.00 Dzie:n· 
czym spojrzeniu, za któtym gi· masz poradę. nr.k poranny. 8.00 Audycja dl.a siztkó.ł. 

Żydzi a w1borr sowieckie 
MOSKWA. Element sem.icki ~acia Kaganowicze Lazar il 

wśród desygnowanych kandy- rzy (Miehał Kaganowicz ~ 
d{ltów na delegatów do Najwyt cze rii.:: został wysmiięly aa i 
szej Rady Padstwa, jest, jak do dy.dat.a.), a dalej Litwinow i 
tychc.zas, znikomy. eblis, na.cze!lnY, redaktor 

W śród wybitn1ejszych li.an<ły dy' „ 
datów zinajduf ą się tytko obaj, 

Poradnia irdowa 
Rolf a Nelsona 

ną kobiety. I i.edyną. troską pa• Zroz.umiale, że pan Klemens 8.10 - 11.15 Prz;el!'wa. 11.15 Au.dyaja 

na Kle_me_nsa 1~8ł 11go organ ni.'uwlocznie n.ap.isal do za.gra._ 1ia.57szikSy6~na1:.40cza~~~'.cJ~:=~wpe~ Student 5632. Studia u:końc:zy Pan rządny i u~wy clllłorwi:elk,. aa 
powomema: ktory na skutek nzcznego spec1alisty; nadmienił, łud'Iliowa~ 13.00 - 15.00 P~~rwa. f~F:.Jcin'i:!~\~;;?:1fa!:ę;a1:,nl~:1~ bym mieć je.go pi!Smo, kitóre pa 
częstego uzyw~nl_a trunk6w, ma że pije regularnie 3 kieliszki 15.30 Wia.d.omości go5>podarcze. 15.45 pra.kty.kował. Ma.tka pojedz:e z Pa- ~e:ł~ ~~ ~. ~=~ '!d; 
kolor, ~olszewrckie~ sztandar'!: dziennie i zalączyl pięć złotych 

1

. „J.ak praCU!ią na~ze mamv". 16.00 Roz nem. Siioitra ma miąrt tnie w}")dde. N~e diz:ieć P.ani na pyrta.nłe. ozy po<wrtli 
Otoz łatwo sobie wyobrazrc w znaczkach pocztowych. mowa z etho:rynu. 16.15 Koncert. 16.50 zechce jed:o,ak opuścić sto-licy i posta- Człow.iek kitóry o.ie żyije e t0111ą, • 

· Kl m ma gdy ra Pogadanka akitualna. 17.00 Koo.pera· tra się ttu o po&adę. R.adizę grać a.a lo· tylko prąogód i nic łęce; N 
emoc1ę pana e l'e • ' Po kilku dniach nodttszla oa-1 tystka a.n·g-iel'ska - pogada.nika. 17.15 terii. Wyc:miwam w.iękuą wycSraną. dizi.e pozOS'Laci-e PW. w ' a Pl 
ZU pewnego na U tcy 'o/ęczon.o powiedź: Muzyka. 17.50 P.rtZegl:JJd wydawnictw. Pism-0 ukochanej pr.oszę przesłać na 
mu· ulotko następujq~e1 treści: • 18.00 Wi<i;domo.ści S""Oftowe. 18.10 ntó1' &dre~ Warszawa, Piusa XI 37, Jedyne tuce matki Mą.i r.enłyl 

"' k li ,,Porada" - brzmz'al tyful ... "' uz k · s - Uwaga, ludzie trun owi Wia<lomości spo·rtd.we. 18.10 Scruty· m:eszk. 8 i załączyć 3.50 w znacz- ys a na razie. taraTtia czynlt1 
Nie jest wstydem używać al z?awcz1ej.łrecepty. - Dalszy zaś ~mtaLne pios~tn.kdi .. 18.3d0l Pro,~ram n

00
a kach na odpowied~. · :k! ::ddiaf...s0~„~u._~~b~~~~ k h l dk · dl l d • ciqg g OB'l , co następuje: i•ttbro. 18.35 ~u yc1a a Wl.l~. 19. - „, ~ ,.......,_ ·~~ .....,.........., 

O O u; WÓ a 1est a u zi. z i h k' l' k • -'k „Na,poleon" - fragment słuchowisko- Jerzy Brown 105. Nad listem Pad· w~. P.rzeciwn. i.e, po!WlrÓoi pełen J 
Przy tym alkohol zwalcza cho- " rzec ie tsz ow wóu i wy. 19.30 Przerwa. 19.35 „Don Juan" skim odbyłem specjalny .t1:1aos i d057.C ~-eli<:zyclt $tł i tryskaJ~y :ztdlro1' 

b hu l . dziennie ma Pan czerwony nos. M dłem do te"o "'e _,_ p ·'- d Có . ..Jl. -'- p ro y, wyfuJarza mor, cz.y i - opera. 22.15 Odczyt. 22.30 u.zy· · " • "' . w ~Js~ przez a QI() ·omu.. re""""ę WV"•0<1owa au' 
umila życie a ponadto zasila Pij więc Pan sześć kieliszków ka Lekka (płyty). 22.50 Osta•llllie wia· on określ?ny;tt nie zna1du1e się skarb. swemu ziadowoleniu. Radtzę grić 
Sk b p , t' dziennie a zrobi się niebieski". domości. Ukryte pien1~ze letą bardziej oo dalszym ciągu nie wyczuwam Wpll 

ar .ans u:<1· . . • ' WARSZAWA n strony pofudniowej,. Skarb j.em jed- ~e więbzej wygraMj, ale wiiem. 
Ale nie kazd3! jeden chce się X lJ.OO Inai1!.ru.me.n.ty dęte w mu.z.yce nak głę?oko w z!em1 wkfY!y i wyczu· Jakąś Winę wygr.a Pani. 

ze swym zamzlowaniem zdra- Oburzony pan Klemens pole- ka.me.rafoej. 14.00 Parę informacji. wam, z.ę ~an rue bę<!-z1e tym, który Xarołlna z lerakowa K • ~ 
dzić, ze wz~lędu na posadę lub ,:ial na policję. 14.05 Program na jut.ro. 14.10 Salołllo· g? z~o-~(dZ1!· Bra; ty1J;,, 'kow.odzi mu ozyć się za.wodn by •;111S:ę ni• 
kobiecą sympatio, Dochodzenie ustaliło że poa I wy zespół. 15.00 R-eportaż. 15.15 Kon· dsióę rued e,. ~e ~ el ~te 'ah zied ć'W!Jlt~· Inną. Mat'kę ina kiJka .todzliin dziel 

'< • .• • • ' t k r-J t ) 16 15 18 OO I w o nie„o n oza e nyc a w::a· t . d . "· . 
Jednakże nos czerwony aa1e nazwlskzem Hieromma Kosko cer trozryw owv l:Y'Y y. ,· -. . domo:ici o sobie. Z?S aw1ć.~o op1ek~,sąs1ad6w.N1et 

f. • d l t 'l • k . d d k. j Przerwa. 18 OO Muzyka lekJca (p.łyty). = „ ctć nadziei. Syttt'l.CJa nolepszy się./ 
·:wi;i ee !'°o emu. zamt owamu u rywa się o aw_na po-szu i· 19.00 ReC'itta.1 fortepianowy. 19 .~ ży- Mkomu nie potrzebna w iyclu, Pier niewu wyttdtnie P.uii dobrze za Ili 
L me. da7e go ukryc. wany za podobne lzgle Edward cie kuLturaLne stolicy. 19.55 \Y/i.ad,o· i Wl31lY n.!l.l'>Zeazo.n.y Paru, to typ uwodtzi Pobrrwta łlO ied.nak jeszcize Do łtj 

Aliści obecnie nauka wykry- Dziurawy, którego leż niezwło· 1 mości S!POrlD<We. 20.00 -:-- 22.0J Praer· j oliela. , Gd~by p,aci była wczeSnied • cza~u mmi Pam.i W}llrwać. :_ Ni.e ~ 
fa środek na czerwoność nosa cznie aresztowano I wa. 22.00 „Na straży Ję'zyka '. 22.15 1 7.lWl'óciła się dlO mnie, z:ao~rc?ę.~ńłaby I r<".żać się tym b zdrowie matki będi 
k' • 'k J ł Sk f ' S d k l .., · • • Muzyika taneiczn. a z <l · n~ 'n:;!u „Caic· sobie wiele roz:ozarow:iń po.niewaliJ się ,pogarsza. ło' Pruni robi wszr".lro 1 .ora zm a .a wo. u e~znq a s aza .!!O na mieszac are CLb" 231 r.: 2400 '1 . ,_ · ' b łb . "-'! . L_: . ' · .• · •. · . 
cui d · k UJ 1. I ' 1 w • · :J - • .„ u.zv.11.a ro-z I Y y;,n pora•U<L-l , natyt••lITTll~st 12:erwar.. w Jc1 :noc". St1"",l"".::\ icd,- c od i 
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Str. 3. 

·I~ konkurs-ankieta z nagrodami 
;a H'e olq l „!;.ąc i__k ajpopularnieisz .. c kó · le 
Goście Płońsk 

P. Stanisława Małkowska z 
Płońska (Płocka 29) taką nade· 
słała długą lis-tę kandydatów: 

cha.nowa (Niechodzin), bezro
botny, głosuje na następujące 
osoby: 

Bez apelu i bez ~tępu roz· J nJk 1 War Rzplitej, 2) Paclerewskł, l) 
p·oczynamy dziś turniej ankie- Marsz. Piłsudska, 4) Kiepura, 5) pu.łk. 
t R · g A -k Koc, 6) min. Beck. sły:i.ny i powaza
~ · oz~,oczm~ o n~ ace- ny mąż stanu, 7) Wclasicwlczówna, 

Pan.na Antooia, pomoanica m-Grochus z Kielc, ktory na· ambasadorka sportu polskiego obok 
,domowa, na samo brzmienie desłał odrębne listy najpopu· tenisistki J~~jowskiej, 8) gen. Sosn 
słowa „goicie", z,grzyla z nie- lar.niejszych Polaków i Polek koowskl, boio'vn.ik o w~lność .i wsp6ł-

' . . • • . . . ' pracoWDJ"k Marsz. Piłsudskiego, 9) 
paw1~c1ą zę.Jam~. . . • a mrn.now1<:1e: gen. Haller utworzył we Francji Az-
. Panna .AintosJa rue:nawl-dz.i go POLACY: 1) Prem. Sławof~Skład· ~ Błękitną, 10) Smosarska. 

· 'I lt.owski, 2) w!ceprcm. Kwlatko'W$kł 
SQ d • • . d ~ • (cho6 żal mam do Nielfo za obcięcie Kl ó.I re 

Bo o 1e
1
1 p.aru !"o· ... c;e p.rzy- em:irytW'), 3) mln. B2ck, 4) gen. te- · la ~ . 

chodzą 7JWY•de w ruedzielę. liga.wski, 5) l:pt. Bajan, 6) maj. Skar- b v·el (eo' 
A nledzieta, to d:zień, na któ-

1 

iyf.!ld, 7 pułk. Koc 8) pr~ Stuzyń- . P. ~· Strzę ała z .n.1 c .;>11~~-
ry się czeka z utęskcieiniem ca- ski, 9) pnlk. Sław;'.k. 10) Paderewski, kiew1cza 45) za na1popularm~1-
ł t J_• ' S ść dni l 'ek 11> Kiepura. SZY'Ch uważa: 
Y ~Uk~e~. ze . cz 0~1 I POlKh 1) Marsz. Piłsudska. 2) 1) Prem. Składkowskiego, 2) min. 

haru;e, JU ten woł, po to, ~eby nin. Deckowa, 3) Jolliot córka Curie- ł Becka, 3) Cen. Hallera, 4) pułk. Koca, 
w niedcielę wyjść. A tu, jak na S!dodowskief, 4) Celina ze StodułWe.. 5) Paderewskiego 6) Marsz. Piłsnd· 
.zfość, prawie co nbdziela przy w'1cz6w Fiołko·wa (na Kresach), 5) J, ską, 7) SmoearskQ. 8) Kusocińsh:iego, 
chodzą .tt""'de. I wychodne prze Zanycka. 6) r'D?'~iu;rs!ta, 7) Jęclne· 9) W&a.sfewicz6wnę, 10) Junoszę-Stę-

1) Prem. Składkowski, 2) Paderew· 
ski, 3) Kiepura, 4) mili. Be1>.k, 5) pułk. 
Koc, 6) .Jten. Haller, 7) gen. S~.nkow• 
ski, 8) Marsz, Piłsudska, 9) Smosar· 
ska, 10} Walasiewiczówna. 

P. Stefania Laurencja z War· 
szawy pisze, że najpopularniej
szymi dla niej są „ci Pola<:y, 
którzy są symbo·lem: Polski -
zdobytej walką i bohaters·twem,, 
Polski - o·dro.d.zoaiej pracą i o
bowiązkiem, Polski - uświet• 
nionej sławą Jej imienia", a 

1) Prem. SkładkowsW, 2) min. Beck, 
3) puk. Ko.c, 4) Tomasz Arciszewski, 
wielkt bojownik o niep-Odległość Pol
ski (kochem bo.jorwnlkówl), 5) ks. kard. 
Kako'W'&ki, 6) Paderewski, 7) Bajilll, 8) ' 
Zbyszko Cyganiewicz, 9) Marsz. Pił
sudska, 10) Kucharski, słynny bie
gacz, 11) Smosarska. 12) Walasiewi
c.zówna, 13) Barszczew"„ka, 14} Brod· 
niewic.z, 15) Zacharewicz, 16) Kiepu
ra, 17) Kuna, wielki rzeibian, 18) Lo-
da Halama. · 

Warszawa 

Ciechanów 
j. 0 "" Jowska, 8} Rotte\Ylczówna, 9) Wala- po'W'&kiego, P. Zygmunt Pijanowski z Cie 

p31'111- • • , • sie'\rlczówna, 1G) b. se7ł. GruncrtóMia. 
To .też, kiedy ostatnie] nie- Zamiast uzasadnlenfa „Arka-

dzieli pa.ni dc;nu ~ów .oświad- ceni-GTochus" załą-:.zył poniż- p R E M I E 
~la: „Antosia . dziś rue .. !11oże Siie wspomnienie, które odnosi · · • 
wr)~Ć, bo zapT0:1ła!11 ~ooci • An się do prem. Sławoj-Skłaidikow· • 
tosia pomił~ ze Ją zółć zale- s·kiego. Autor pi~ze, te 11pra.g- Podręcznik ułatwiający rac!onalną gospodarkę domową, 
wa. • • • l ni~ dorzucić ~woją . niezapomi· skarbonka, bloknotes i t. p. - otrzyma każdy, kto dając wy-

- Kiedy, proszę paru, - pro 
1 
na.ikę do wiąza.tn.k.1 k0'11ktl4"so- ...! • • • db ł •et dar 

bowała się bronić - z nar~eczo wej". Oto ona: raz przezorn'?'Ś"'J zyCioweJ, oraz a os o rozwój gospo -
nym się umówiłam. Będzie na I „Działo się ,.,. kieleckim gimnu.Jum czy Stolicy i Kraju, otworzy sobie z okazji' Dnia Oszczędno
mnie w ogrodzie czekał. w roku 1895-ym. N11i11c:zyclelem śpie- ścl książeczkę oszczędnościową lub na posiadaną ksią~eczkę 

- Narzeczooy nie zając - o- wu był llO'bie taki. stupajka-sałapa.jda -'aci drobn• kwot ... -
, 'ł • d Do Puchunow, nya ~ """ 

DJml a pan1 o-mu. - przy Drugą funk.efą t* urzędmka była W • - 1 mi d • dni 30 X.1937 K K O 
alej niedzieli nie ucieknie. epeejaln{)ść Qedzenia przw; okłeDko . ynuewone pre e wy a1e w u • r: . . . 

- Diabli niech tych gości we pcdvląd:>we ruchów uczni. Czuł słe I miasta st. Warszawy: Centrala Traugutta 5 i Oddziały: Bie
zmąl - mruknęła pod nosem. wtedy w swf~ ŻJ;Wf0Ies wytętał lańska 8, Targowa 65, Bagatela 14. 
Antosia i weszła do kuchni trza "W'Zl'.ok l zamenl.;iJ się w słuch, aby 

• • • ' p6źnlef zdać relacJe - o prawomyQ-
ska1ąc drzwiami. . ności ucmiów - „buntowszczyk6wH. 

• r • m1ano;wic1e: 
1) Gen. Sos.o.k<>WWI, 2) gen. Haller, 

3) Pat!erews!d, 4) prem. Sławoj-Słda4 
kowS>~, twórca ładu i pGrządku, pio• 
nier pracy tw6rc;icJ dla kraju, S> wi· 
cepremier Kwiatkowski, dobry eko
noiltista, dba o poprawę 1tospoda.rcz11t 
a fundacją Gdyni dowiódł znaczenia 
dostępu do morza, 6) mln. Zyndrtm• 
Kośdał!towski, zasłużony dla stolicy, 
7) m:n. Beck. wiemy test&men.towi 
kontynuowania polityki pokojowej, 9) 
puł!t. Koc, ideowy propagator zjedno
czenia obywateli, 9) Marsz. Piłsudska, 
10) Prem!erowa Składkowska. niestru 
c!zona dzfałaczka wśród najbiedn.iej
szych, 11) Kiepura, 12) Bajen, 13) Wa 
lesiewlczówna, 14) SmosarBka. 

W numerze jutrzejszym dal• 
szy ciąg turnieju ankiefowego. 

Czuła. nienawiść do wszyst- Do takich bowiem, od chwili wst4- c z I o w ., e 
kich gości na ~wiecie. pienia do łe~o glmnasfam, zalicano łJ 

- Ja. się jeszcze na tych eho 1 P:1.!iętam Jak tSzłł, ayrdr.cja gtm. • m ha 
lernych gościach odeglt'am! - ni:e'um szykowda ~ram do wo- k 
~przez zadśnięt.e zęby. czr8tości „gG16w".iflOwer•" z okuj! wo- 8 azany za na.pad nozownłczy 

Gdy wie!:zo.rcm przy drzwiach c1z1n następcr tronu, r:zy bniada ce- , • .,, • • 
rejściowych rozle~ł się pierw- sarza rosyjskie::!o. W1eIK, sensa.c1ę na ulicach Sroczkiem. 
In' dzwonek An1osia groźnie .Pn:~~~ należellśmy c» dt6ru Warsza~ i wielu miast pol- W więzieniu b. akrobata za. 
-, ' tllllDllZJWDefO. kich bu !I ·d . I lat h . . . f . Ska 
iacbmurzona poszła otwCl'l'zyć. Za<:%yna się prcSba. Parchanow ICroł I s . ~Jlly }M'Ze w~e u Y c owu1e. się mes orme. cze 

Za drzwiami siało kilku pa· skrzypce. Ja. zawsze u.kryty za wyż· i pop1sy świetnego akroibaty, Bo . do kadzi z gorącą kawą, połyka 
"1w Certowali się. kto ma szym od siebie wzrostem. półgłosem lesława Wińskiego, zwanego po I łyżki, noże, widelce, dając się 
tejić nierwszy dowcipkufę, naśladuj!Jc belfra. pulamie ,,człowiekiem-muchą". mocno we znaki strażnikom wię 

AI' • b -dzi Obeelly Pan Pramer, śmieje li• 11· Na oc.zach licznych gapiów zien.nym 
- d proszę, pan ę e ooe m6wf. • • • • • • · • 

bkaw ależ pwszęł _Składkowski, me goworl p. pt>l- Wms'ki wdrapywał su~ po fasa- Nienormalne zacho-warue się 
_ No co jest? - straciła akii A G-łj pimol w ugołl - knyk- dach ldlkupiętrowyeh domów. Wińskiego posłużyło za podsta 

wę jego obroóCom:, a<Iw. [. 
S7!czerbińskiemu i AL Roo:en
bergowi do zgłoszenia Wtlliosku 
o zbadanie oska.rionego przez 
psychiatrów. 
Sąd uznał jednak ekspertyzę 

pąychiatrycz.ną za zb~dną i ska. 
zał obu awanturnlków po 1 r~ 
ku więzienia. 

le liwość Anrosia. _ Albo nął Parchunow. Bez tadnych środków ochron· 
~. , ć lbo ł . 'I Po kilki! minutach i łaskawym •· nych jedynie dzięki zadziwia· --------------ma;---------• 
R'Wl zamy;ra I a w a.zie dobruchamu słę bellra, r>OWróclłem • ·' • „ . 1 • k • H Id 
hędzej, bo ze schodów wieje! na mfofsc:c. Zae?;ynamy śplewać ,.ltol )~ee) ZWln:DO~Cl ~ cow U rą 1 ft !Ufslr1·a·k1·ego m1•n1•s1ra 
Speszeni goście nie~miało wsu sławicn". ?o odśpiewaniu ~o pot- nog „spacerowa! po prosto~- U Ul!l 1 

ię!i się do przedpokoju. pourr1:. '1Jiewmny dateJ .,Boże carta dłych. murach, iak po gładkim u łrumn11 Marsz. P1·1sudsk1·ego 
-C . t. ? Tri„ł chram • asfalcie ·bruku. • 

.'LY pan~ wo są - sp, - ~arty o plecy kolegi Romana SL C ł 'eik- ba" b ł bez-
. Wczoraj przed połudnfom w I cztem sztandarowym i ork.ie· 

salonie recepcyjnym dworca ko strą. 
~o4 niepewrue. śpiewam mu sopranem cW achai " z °'!1 1. muc YAI • 

.:... Są, sąl Prędzej się rozbie- ,1Boże car!a pogubi, silnyj diertaw- sprzecuue 1enc:mene!11. · e 1 te 
rać, bo nie będę tu do jutra sta ny1, c:;zstwu1 na ~~wu n.am. c:arslwuf go fen~enu me ominęła praw-
LI I „....c· ł • nk „.-ł- ćl na śm!ech wra.gam • da życ10Wa., zawarta w ludo-
• """&l o s onua ę "1 ...... e Dostafę kuksańca od kot W°Ulcza- ł · D •t 
lu nia s1ajnial klewkza. Rcmaś i St. ńn!eflł się. wym przys ~tu: . ,; opo .Y 
Go!cie, z lękiem sp<>gilą'dając P~ch~ow czerwony, jak burak, ~- d~ban '!°,~ę nos1, póki ucho Slę 

Il Antosię zaczęli się ci<:hutko w,a l!lnle znów. do kąta. (Dobrze, ze nte urw1e •. 
-1.· ć ' A ,,, . · ~- tylko za .,szutki", a gdyby słyszał?!). Podczas Jedne~o z akrobaty· 
iw.u1era , a mooia, pai..c;c.ąc Za duiyns bylem (małyns) rewolu· h · ów Wiń ki dł 
Il nich wzrokiem pełnym po- cjonistą. Nie sąclzonym mi bylo iś6 z cmyc Pc;>Pis . s· s~a z 
jardy, rzucała kró1kie uwagi: l:olegami wyżej. Pozostawiono amie wysokości 4 piętra na ~u:k. Tyl 
- Gctzie parasol wiesza? W w 3-cłef kfasle na rok drugi! ko C!ldem uratował życie, odno 

ląeie posta · • 1 z kal 6Z8mi pod Oni ponll wytef ł wyżef. Przetrwa- sząc zaledwie ltejsze obraże-
. I wie 0 U adsk, no i zwyclężylL Ja zaś Juo- nia z których rychło wyleczył 
~ee czyłcm, do tego •1ymarzOlleł(o trium- • ' 'tal 

Gdy ukazali się , g<>&pooarze, l fu l.nnymi clrogłlJlll, eż doczekałem słę się w SZt>1 u. • . , 
fokie odetchnęli z uldą i dopie upragaionego ziszczenia si• .eadzlel Ale <!dtąd konc~ się . łumera 
IO w poko' śm.ieW się za.u- n:iszych l ryczałem ze śmiechu z ,,człowieka-muchy • Nadwąblo-
łat ~ JU 

0 wm.aw.iaaego rwa ,.strachu wnfam", ne z.drowie nie daje iuż tej ~w 

..! Pań 1 macie bar.dzo ner BrdgOSZC~ ności: j~iej trzeba akrobaci!. . 
ł s. wo W iński stacza, się coraz nite1 

Urw~ s ~zącą. • · -· p R d „WJ B Jl""'"' i pewnego dnia zostaje za trzy-
. alt p;zestraszen1, gdyż w • yszar '' ner z Y'<i&~- many przy zbiegu lll. Twardej 

lmYl~ch. s.anęła nachmurzona szczy (Krasińskiego 2} do naj- i P·rosteJ• w Warszawie~ za-
'-ntosia l spyt ł ost o• populn.rniejszych Polaków zali-

- a .a r · •. rzutem udziału w napa zie no-
ao-: Proez~ pa.n1, c~y do kola:11 cz1r Gca. Sławoj • Składkowski - tę iowniczym na przechodnia we
, wy ~en'lls pcdac? Bo mnie pl niepraw<Hić, najwybitniejszy .ter· spół z kamratem Wincentym 
aę zda1e, że dla tych fon obtłu-
tz.ony wysfarczy. 

Pani d~mu dostała wypie- czyć? - przeraziła się pani do-
k6w. mu. 1 I i I ~ I , 
-Co Antosia wy~aduje7 - To ma znaiczyć, te kawał-
- Nic nie wygaduje. tylko ki ryby są liczone! Sama pani 

dę pytami wiei A ten na zapas bierze I Ta.-
- Na!uralnie, ~e nowyl An- kiego ge>Scia to najlepiej za 

rego z tych gości na nowym 
miejscu spotkam, to żebym mia
ła znów posadę slracić, mokrą 
ścierką zdzielę. Już ja wam po 
dobroci radzę, na wizyty nie 
choclźta. 

lejowego w Krakowie odbyło Po odebraniu raportu od do-
się uroczyste powitanie austria wódcy kompanii honorowej mi
ckiego sekre i ar za stanu dla nisi er Schmidt udał się wraz z 
spraw zagra.niemych p. Guido towarzyszącymi mu osobami do 
Schmidta, który przybył z War krypty pod Wieżą Srebrnych 
szawy w towarzystwie p. wi<:e· Dz.wonów, gdzie po oddaniu 
ministra spraw zagranic:.Znych hołdu pamięci Marszałka Pił· 
Szembeka. sudskiego złożył u Jego trumny 

Z dworca kolejo:wego min. piękny wieniec, przepasany 
Schmidt z p. wicemin. Szembe- wstęgą o barwach państwo· 
kiem i towarzyszii,cvmi im oso- wych Austńi. 
bami udali się na Wawel, gdz1e Następnie mi.n. Schmidt zwie 
oczekiwała ich kompania hono- dził katedrę wawelską oraz za 
rowa pułku piechoty wraz z po- mek królewski. 

Tarcf a komunistów z socia,listam] . 
na tle zatargu h~szf!ańskiego 

PARYŻ. Tarcia pomiędzy ko 
munistami a socjalistami stają 
się coraz ootrzejsze na tle za
targu hiszpańskiego. 

Stała komisja administracyj
na partii socjalistycznej uchwa 
lila rezolucję, która odpiera za
rzuty i krytykę komun.istów, 
dotyczącą polityki partii socja
listy<:znej w sprawie Hiszpanii. 

ctwo, z którym się dąży do 
współpracy''. 

GIELDA 
Dewizy: Berlin 212.97, Gdańsk 

100.20, Looidyn 26.21, Nowy Jork 
5.28%, Paryż 1.7.85, Praga 18.51, Wie
deń 99.20, Zuryah 122.00. Ma11ka niem, 
sxebrna 127.00. 

!osia jest dzisiaj nieprzy:omna. !Jysk i na schody! 
J_Gckie bez humoru zasiedli Pani domu zerwała się z krze 

M. in. kom1sja administra<:yj-
•: na protestuje przeciwko „legen 

Po gOdzinie Antosia zwierza- dzie o wydaleniu 45 tys. uchodź 
ła się w ogrodzie narzeczone- ców hiszpańskich z Fran~ji'', 
mu. którzy „nie byli wydaleni, lecz 

- Bez miejsca jestem, ale mi repatriowani w porozumfoniu z 

. Pap:ery procentowe: 3 proc. prem. 
~e.;t. 68.50; 4% p~. koUJS.OUd. 58.50, 
4Y. % poż. wewn. pat1s:tw. 55.00. 

Akcje: Bank Polski 106.00; Węgiel 
23.00, Lilpop 50.40; Ostrowiec 25.00, 
Starachowice 30.50. 110 kolacji. sła. 

An'.osia weszła z t>6łmiskiem - Antosiul - wrzasnęła. -
'.!?>r w majonez~e. W milczeniu Proszę się w tej chwili wynosić. 
~a od gościa d<> f!oścla i. gdy - Dobrze, pójdęl-nie zrnar
~n z panów chC:d sobie na- :wiła się Antosia. - Ale jesz
~yć jesz,..ze kawałek, cofnęła cze tym łachudrom go&ciom pa
Cai".,,,e półmisek. rę słów powiem. Przyjdzie taki 
- Gdz:e z widelcem I Jeszcze :eden z drugim, natre się, w 

!>łll tego kawałka nie zetarł i karty do rana gra, ale jak trze
!Ut a!ę po dru.~i pcha! Nie pan h1 dl.a dutąccj zos'.awić, to k~.ż 

1e::i~~~~~ci:r~alma zna.J~~nsi~~;~~~~; ~:e~~ \:i~: 

lżej I Odegrałam się na tych rządem hiszpańskim. Nie wszy· 
cholerach! scy zresztą byli republikanami, 

- Na kim? bo 20.759 osób udało się na ob-
- Na gościach! szary zajęte przez naiejo111ali-
- A oo lQ za jedni? stów". 
- A bo ta wiem? Wszys+k„ Rezolucja kończy się sfowa-

1 

Tendencja dla dewiz niejednolita. 
dla pożyczek państwowych uieco moc 
niejsu · 

Ba upon 
poradą 

m.1 je·d:io! Goście, psia ich m~:.l mi: „śmie~znym jest czynien'.e 
i bastaJ pr0")0Z"C;i '\'TS'Jólne i a1{Cii o- prf;IJ'(W!!l'Jef 

Nal>Ołe® S.14-ek.. lskarża.i~c' iedn~cz-eśrtle ~u-~- ·Mii••••••lmll!!!m ...... •tl , 
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'Jad:zia p1lże.!!.nała Iwanowa w M-0sikw.ie i wsunęła mu d-0 ' 
k iesizeini p alta ka1".t eicz.kę, kpiąicą z 111:i~1io. I wa.n.ow spositnzeis,ł tę 
kM'tec z(~ę dopier-0 witedy, g>dy · Ja.dz.i.a była j.u:t baTd'zo dale11{0. I 

Ja dzia w drodze n.a Syb.el'ię przyibyła do Pel!'Illy, gdzie 
po~tanoiWiła i:ziw:iedzić więzi=ie. Gdy wesizJa d-0 celi., oprowa
d za na pirz?z n a<:.z.el.nilka., za'\l'Wa:tyła czarne a; brudu, owsz.one 
kosZ1Ule więźniów. Uozyiniła ootirą wymówJ.l:ę nacz2Lni11rnwi, M6-
ry miast o d powie-Oizi .zaipro~ił ją do swej kamcelarii i. .z.ll1ll!"O'.PO· 
n.OlWał jei s to iru:hli na ,,ci!-l dohroczyn111y". 

J a<lzia uśmieohnęła się iroruomie. 
Oto nacze'lnik więzienia obawia się zapeWttle 'jej 

rapor tu w Petersburgu i dilatego pragnie jej po&u
nąć ła,pówkę. 

Stanoiwczym ruchem ręki odsunęła te pieniądze 
i powiedziała: 

- Jeśli pan pragnie of ku-ować ja.ką sumę na 
biednych, niech ją pan sam rozda, moje pośredni
ctwo nie jest pa.nu naczelniilrorwi potrz-ebne, a fundu
sze otrzymuje pan dostatecrzine na to, by więźniom 
do>Starczać czystej bieliz:ny.„ 

• Naczelnik więzienia zbladł. Pirzyzwycza jQny 'do 
tego, że wszys-cy przyjmują odeń łapówki i że sam 
nie odrnawia ich brania, zrozumiał, iż zaproponował 
petersburskiej damie zbyt małą sumę pieniędzy. 

A może to taka wariatka, która łapówki nie 
przy jmuje, napisze jesz.cze rapo.rt na niego? 

Bla,dy wysłuchał repirymenidy fi'la1n-b-opiijnej da
my, podczas gdy Jadzia ostro go karciła. 

Nagle wpa.dł na pomysł: 
Wsunie jej do muf.ki pieniądze, tak by ma'lazła 

je u siebie w domu. Sto rublli to dla niej za mało, wo
bec tego da jej dwieście, niech tylko milczy i o te 
wszy nie sprawia mu niepotrzebnych kłopotów. 

Spoglądał przez okno i zauwa.żył białe gołębie. 
Odezwał się wię<: do Jaid.zi: 
- Zapewne w Petersburgu oie ma tak piękinych 

gołębi, jak tu u nas. 
Jadzia spojrzała przez okno: zauważyła: 'dwa go

łębie, tuż przy oknie. 
Naczelnik więzienia skcrzyistał z chwili, gdy Ja

dzia spogfodała przez okno i niepo.strzeżenie ws·unął 
jej do mufki dwieście rubli. 

- Jak widzę - powiedziała ii.rooicztttle Jadzia 
- paiI1 naczelnik lubi pnyroclę .•• 

- I ludzi, proozę pani.„ - dodał nacze!lnili. -
Jestem przyjacielem lud.z.i, dla więźa:iiów jestem jak 
ojciec, gdy odchodzą stąd, to całują mnie po rękach, 
a niektórzy pła-czą jak małe dzieci, że mus.zą mnie 
opuścić„. Tak się przyzwyczajają do naszego więzie
nia, że nie brak takich, co po pe'W'Ilym czasie wra-cają 
tu jaik do swego dOOlu.„ 

Jadzia nie ro<>łała zapa'llOIWać nad sobą i par
sknęła śmiechem. 

Otrzymała od nacze'lnilka pismo, stwierdzające, 
że "c:lnia tego i tego zwiedziła mury więzienne i poże-

PIO TR CHABER.A: 

• 

- Kto tam? 
- To ja„. - usłyszała kobiecy głos. , 
Do pokoju wtoczyła się starsza, otyła dama. 
- Płutowa jestem - wyciągnęła swą pulchną 

r~ę. - Zona nacz.e!lnirka tutejszego więzienia„ 
- Bardzo mi• miło - odrzedła oschle Jadzia. 
- Jesteśmy s11częśliwi, że pani zechci:iła od-

wiedzić nasze miasto.„ Co za zaszczyt... Nie mogę 
po·zwolić, by pani inspektorka j ad.ała w d·rugonędnej 

I restauracji, bardzo proszę do mnie na obiad ..• 

I Nie wypadało odmówić. Ja dzia znalazła się po 
. godzinie w mieszkan

1 
iu pana i;ia.czk~ln1 ika, gdzie zasta. 

gnała go ze słowami: l ła już szereg Zilta' mmito-ści mieis ie l. 
- Niech pan jednak: stara się o to, by inna in· . Ale po1sta.~o~ła !': c c:: ~:er .: ~6 . N;-stę1)!!1eg? 

spekto.rka nie za:stała więŹ!Iliów w tak opłakanym drua z rana ziawiła się w kancelam 1 zaząidała Wl· 

stanie„. I zytacji loikal~. . . . . . . I 
Gdy wróciła do hotelu - uuważyła w mufce I Nacze'1nik więziema zgodził się na tx> 1 wprowa. 

banknot dwusturuhlorwy. ! dził ją do ·w'-:z'sni1. . . • . 
W pierwsze·j chwili miała zamfarr z miejsca ode- I - A teraz, pamie naczelniku - poW1eduała sta. 

słać te pieniąd.ze, nawymyśllać naczelcikowi - ałle 1 nowczym fonem - proszę pokazać mi te cele, które 
wnet rozmyśliła się.„ nie zostały w ciągu dnia wc:w ra j szego o~owiooe„ 

. - Skoro wszys-cy biorą - czemu ja mam nie - Ależ, moja pani - praźnqł naczelnik prośbę 
brać? Jad.z.i zbagatelizować. - Na oo pani to jest potrzeb. 

PieniącLz.e przydadzą się ·na pew1110, zbyt wiele ne.„ Tam są takie brudy„. . 
własnyich nie ma. Zresztą są to pieniądze na,czelnilka, - Właśnie dlatego postanowiłam tamtą częśc 
które ohzymał z.rupewne również jako łapówkę od więzienia odwiedzić.„ 
ko.go·ś. Tu zastała Ja:d.zia nie mniejsze brudy ani.żeli w 

Na~le zapuhn-0 do drzwi jej po.koju hotelowego. ~.rz;idinim v;i~zi.~u.. N&domiar zł~g? zauważyła. 
- Wej ść - odpowiedziała Jadzia. ze Je<Clen z więzmow iest m o-:::.no posimaczocny.„ 
Do poko ju wszedł porti~r z pięknym bukietem - A có.ż to j~st? --:- zapytała. 

róż. Na butkiecie widniała· wizytówka: „Mikołaj Se- - To ruc, moia paru - odrzekł M:i-dy na-czel~1 
rehri.r::.kow, naczelniik więzienia". dorżącym gł o,:; em. - Zap eWllle upadł 1 potłukł się„ 

Jadzia wybuchła śmiechem: Posi1niacro·ny więzień o n.abrzmbłej twaa-zy usly. 
. - Oto kwiały mi przysyłają, nieźle mi się po- szał wyj~nima i;ao:zelni:ka i ~wo.łał: , 

wodzi..„ - Niech pam temu psu me wierzy, kłalllle." 
Tego samego ttnia wyjee"hała efo Samary. Posta- - M.ilczl - v:rzasnął n.~czdnik .więzienia ... 

norwiła zwiedzić jeszcze kilika więzień, zanim poje- . , - ~he bę~ę m11cza~, chocbyś mn~e ~owu tlll.!. 
dzie na Sybir. hic tak, 1aik mme wczo.raJ tłukłeś, ty ps ie Jeden„. M~ 

W Samarze przyjął Jaidzię naczcl,nil( więzienia ja pani, ten hy cd n ~s dn:,1C::y tu, bije, tłuc:z.e prn 
niezwykle serdecmie: miał zamiar rozpocząć wizy- każdej o.k~zji... Nieoh mu pani nic nie wierzy, bo or 
tację od uroczystego obiadu, aile Jadzia oświadczyła łże, ten pizs:„ . . . · ' 
stanowczym głosem: Naczelnik więziema stał oołupiały, zagryzaj, 

:..... Panie naczelnłku, za obiady i kolacje Ozię- nerwowo wargL 
kuję, przyjechałam po fo, aby zwiedzić więziooie.„ Jad·zia ostro skardła naczelnika więzienii 

- Ależ, proszę pani, jedno nie wyklucza dru- i oświadczyła: 
gie.go._ - Spowoduję pr.i:yja.W komisji ministerialne' 

- Nie wyklucza, a.le prze.de wszysilclm. pragnę która zbada stosU1I1ki w pańs!dm więzi2niu.„ A wt~ 
Olbejrzeć ce'le... pomówimy. Uprzedzam pana jed.nak, że jeśli ten wię 

- Hm, hm.„ - naozellili.K więzienia począł się zień ucierpi chociaż w na:~oi.'!i~ ' :zym s top'Ilitt z; 
wy1kręcać. - Dzisiaj byłoby to dlla mnie zupełnie swo·ją odwagę, wyleci pan natychmiast ze swej po 
niemożliwe... sady.„ 

- A czemu to?.„ . Nie pożeg1I1aws·zy się wróciła do hQltelu. 
. -:- Bo .wln:'n:e d.z.isi:aij zarzą"dzne:n zn:iaaię bie- ł Nie upłymęło nawet pół godziny - gdy straZni 

lizny 1 kąp.iel: P?·za tym mamy na ulronczeniu remont J więzienny przyniooł Ja.dzi k-0pextę zawierającą pi' 
naszego więz1~ma._ • . • set roboli z następującym lisłem: 

- W ~un razie ZI06tanę do J~.„· •. . _ •• ·•· 1 „Złość pięknooci szkodzi... 
. - A .moze zechce SzaJil,Qwna paru dz.teń CłziSleJ· Milczenie jest złotem - sądzę, :Ze ta suma wt 
s~ ~ęd'Zl.ć w towarzystwie l'!1oiei. ro<!z.in~.„ . staor~y dla wy·nagrodzenia paci milczenia". 

-- BM"d.ro .paaiu naczelnikowi dziękuię, jestem Jadzia pieniędzy n'. e c 2.---·~ ~:i, a t~-ro s"'-rie<5o c1Ii 
~~ zmęczona, ze wolę odpocząć w hotelu.„ Mo:źe wyjechała dalej do stacji, gdzie spotkała T~nię. 
iutroJ.„ d-~- t.._ , ł . . . Spotkanie z Tanią wytTąciło Ja,dzię z równow; 

a Li.a. ooaW13. a się zibytecznyich spotkań, acz- gL 
kolwiek wiedziała, :Ze nie obejdzie się bez tego. 

Nie zdążyła jednak w ho.telu odpocząć, !!dy.ktoś 
zapukał do jej drzwi: 

- Czyżby Tadeusz miał się ożenić z tą kobie~ 
Ta myśl nie dawała jej spokojlL 

Dalszy ciąg jutro. 

„~ spomnienia szwoleżera 
Nie~em wi~ a~ięki temu, I Nikną w paszczach dział C·O- rai1.em rezerwistą Kosińskim I 

nasze działa, maiąc JUŻ o~reśl? l raz to nowe poc"ski, grzmią i le- dania się na pa:rol nad rzekę 
ny c~l, ry~ę~y w ~poy11edzi. ! cą ze świstem tam, na drugi Cemna noc bezksiężyco11 
Zadr~·ł:i- ziema.a, las. się ieszic:ze I brzeg, niiosąc śmierć i zniszcze- jednak ciepła i pog-0dna. Na 1 
bairdzieJ zakołysał 1 zagrmuał 

1 
nie. bie mi<fo·cą ro··

1
'e ,ęwiazd. JedJ 

echem. T 6 6 
Padła jecLna salwa, .za nią u u nas ~e ~rac::i- 1 na ~ozór my wzdłuż Styru, spowitego 

druga i trzecia. Chwila przer- ~ddza~aśłobyf bs1ę mewmnhaul, 1akby w:.Igotne oipary mg'.eł. 
(Okres walk o NieDodlegloic 1919 - 1923 r.) 

Ofensvwa Budiennego wy. Oficerowie artylerii czeka- 6 te w a ryc.z pr~ c.u ma- Naokoło panuje cisza, przer 
j ą chwi1lę """ZY słuchawkach po- s~yn, a tam po przecr~e} st-.o- wana nieiciedy szczękiem SI 

Przemówiła artyleria, zwia-1 ją sobie sprawę, że mogą nie 
1 ,.,. nie na P"'"'"O w ro · 1... ą bli o s trzemię, lub uderzenie t . ba.s . d .. zkod . . owego telefonu, ciekawi skut- v•:..... .1 ~.uz ... ra; -s uiąc em, że znow rozpoczy I ~zą za.wszy s y przecliwm ków swych strzało· w, kto··rych cy. m. grzmocie e.{splczi1 ro. zlega podkowy<> kamień. 

na się walka dwóch wrnAich so kowi, przez chybione strzały k h h I C h ·1 da • ki " 5 wyniki p--'ad·zą za chwilę 0 L-er się. ię rannyc , c. arcZ•2'!1.1e m- o c w< a zapa my w 1a bie mocy. · zdradzić swoi· e stanowiska. U'U •ur.s h 1 1 śl to · ł · watcnzy. na;!\'~YC , <>irrzy ti1 t~,ogi, a w zaro a, znow wy amamy 1 
Cichy dotychczas las, niby Tymczasem strzały przeciw- T ,,:__ • to' posrod czarnych dymow od wy na oh sz,zrne polany, na któr1t 

zbudzony ze snu tłum olbrzy- nika nie us tai'ą i' naraz w po- ymczasem K1a1I1011llerzy s Ją b. h ł · · · d · dr · ż ~t · d · ł h uc ów i s upów ogn:'a widać czernią się po;e yncze zet mów, zakołysał siię, zaszumiał bliiżu rozlega się. huk, trzask ła lU 6~ O'W1 przy :z;1a ac , cze- pos · ł · . lub kępy krz"l{ ·w 
ł t ,__ ł . ~ • ..+. ł h ł ł . kai'a·c na rozkaz. Na<łlłe i· eden . z. arpan. e ci.a a 1 przerazone ._· o . z O'Wirogo, s ęl\.Ilą 1 1-"'" .orzy manyc ga ęzi i przyt unuony ,.,,. 1 d W ·1 · · 

h h ... 1. d · f. • • d 'ł ł h k spo1rzema u zi. szys cy m1 czą, zamien:ai stugębnym ee em ~. po· a1ąc odgłoo padających na murawę z o tcerow o rzuci s uc aw ę St · d 1 k . h t lk d d sł 
b d l · · d 1 · d d --'ł-- ·1- k 1• "'"'W·ołał W"'""'ło·. . 01my OP'O a przy -0ma.c , y o o czasu o cza~u 01 go SO ie a1 ei 1 a ei, o rze- I.JIU <LIIJ!ll.ÓW pocis' u. ...... """' k z· I . 

wa do ckzewa, poowtarzając zfo Jedmx:ześn1e roś za<:hichota- - Dobra jest! Dostali bolsze tore. zd:m~rwowane huki~~ szeptem.. ac wwywu;emy OS: 
wieszczy sygnał odległym są- ło w powietrzu i padło nieopo- wicy nasze pi~ułkil - i zwra- rzuca1ą .łbax::u, sttzY~.ą u.sz~mi 1 żno ść, bo kto w:e, czy nie 1 

siadom, znaczonym sinymi smu dal na ziemię, błySZ<:ząc z dale cając się do kanonierów przy kręcąAlę mes~0·~ime. : 
1 

p-otkamy w poLliżu ukrytą 
gami daleko na krańcach wid- ka. Zauważył to jeden z a.rtyle- • dz1ałach, podał komendę: d e. gktJą,. 0 1~r1ze ,~. - n:e :::>rzy;n.c'.izla? 
nokręgu. rzystów i :żywo po,dbiegł do bły - Celownik ten sam, bateria 0 zywDa dzsię . oryb'~ z :.o .e~ow. Szpica posuwa s ię w pewn~ 

Tymczasem nasi kanonierzy szczącego przedmiotu, podno- szvbki otSień! Pal! 
1 

a ą un 1<>?su, me ma o:lddcTtiu naprzód. Ko.nie p:! 
szykują działa, ustawiają ceilow sząc go z ziemi ostrożnie przez Błysnęły paszcze dział ogniem co. - wt~ą:a drugi. . • . wadzimy kró tko przy mllll 
niki, naradzają się, odbierają połę mUIIlduru. Był to mosiężmy wystrzałów, huk rozdarł powie - Mu:s : ~h dobrze trafie n_as1 sztuka~?• żeby który nie zarb 
meldunki od obserwatoorów, któ czub pocisku szrapnela nieprzy trze i zamim przebrzmiały pierw ;i. r tylerzyśc1, skoro holsz '.!w ·cy Najw:ęcej mię denerwuje li' 
rzy zaszyci gdzieś w zaro·śla<:h ja·cieLsikie~o. zwany ,;skalowni- sze, iuż rozlegały się następne tak od ra~. g~by zamknę~i i gni adosz, pon'f.!waż oo ch'r. 
nad Styrem obserwują i każdy kiem", fob po prostu zegarem. strzały, raz za razem grzmiąc . Rzeczywiscie strzały m2przy poty~a mi się i k asz!e. Widoc 
zauważony ruch przeciwnika po Zaintereso.wało m~ę to na co be7. przerwy. iacielskie ucichły zupełnie. Po n:e iest chorv na z ołzy. 
dają baterii za pomocą polowe- artylerii może się przydać taki 1 Kanoinierzy tylko uwijaią się, pewnym czasie .artvlerja nasza I W końcu d-Ojeżdfamy do drc 
go telefon.u. s:kalo1WI1ik? Jak się pómtiej do- I hćlni podaią ood.ski, drudzy ła zap~zestała o~ma. Zm~czeni ka- , n'ane-ro mostu na Styrze. 

Jes:roze nas~ bateria mitozy, wiedziałem, to właśnie według I dują w lufy, dają ognia. Wszy- n~merzy bez tchu padli na zie- 1 - P.oczc-ka:my trochę. Ni:. 
chociaż stoi już w gotowości, cyf•r ';"Yb~tych . na skalowniku I stko dzie!e się sor~~ie i sz~b- m ę .. Lu~y dzi~ł s~ tak rozgr~-..:a · 1 szp'.·ca spatrofo;e czy most jt 
czekaj ąc tylko na znak, aby za- ~staWla się p~~sk sizr~pn;l~ na k. o, tak, ze słvchac 1edein rue- 'i ne, ze .me .m.ozna ich ?~tknqc.. wolny! - o-dzvwa się nasz k· 
grzmieć w odpowiedzi na wra- ~aką odległosc , na 1aluei ma pr7.er wamy huk. Komec 1uz zasaihki i w lesie mencfon! pn~rnlu, s":ary wiarur 
że strzały. Wi·docznie nasi arty wybm:hnąć w powietrzu , a co Armaty wciaż przmią . lufy :::nrada półmrok. Zapanowała ci rosyjskiej armii kapral Kosik. 
lerzyśoi nie zbadaili d?kładi:ie, za tym wynika aTtvleri.a nasz.a, tylko w tył od.skalcują i znów sza. Las zaswmiał s•vą c' chą Stan"ll!imy przy moście i ci 
g.dzie zmajduje się. n1~zy1a· zdobywszy s~ .. lov.~ik z ':'Ys.trze grzmi11. i zioną _o~nie;n. ni;~stan wieczorną mcdlH.wę, tylk o. w na kamy. Zadudniły kopyta nad: 
ciel, _sk~ro. mt!.l~zą 1 czeka Ją. , lo1n~go poc1s;rn m~r.zy1ac!P.1a, n~. Artyl~rzysci zz~aia;i1 1 spo : zych u~zach cos huczy iuezno- wn:anym moś cie i za chwilę: 

Jeze'h me wiedizą, cvr od ra-
1 
moze dokładJt11e o•kreshć według ct>n• 7,-zuc„1::1 T"'ttndttiTy t w ko- ~ !'·e nadal. cichły. Znrć że sz„:ca przci1 

zu tir3.fią na stanowiska wroga, cyfr tn·q ttd:-..„-' ~-: · ·~ li n.rll e i?łość . ' T" ' ~ - 11 ivJI, ,., , z:i. 1 , <. "'~ ·:·.• ".V ręka S!rnrn s'.ę z ci~mn:fo, dos' v:z- chała b~, Pr'.".::':Szlród. 
wolj m~ strze.La.ć. P,Onieważ zda. I wrogiei. sobie baterii. l wy, wytrwa.le P.t~ dalei„ 1 my w. kilku ro.zk~ :.wra.z z ka2- IDalszY. ci_ąg jutro). 



Str. 5. 

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYN<:Y BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasach pr.zoowoje.ninych. Bogaty kupiec waT· I 
szawski, Ant·ooii Olgiński, na.był szyb naHowy na Kaukazie 
i przenió.;ł się tu z całą ro.dziiną. Tu spotkało go wielkie n.ie· -
szczęście: porwano jego ukochaną jedynac:z;kę, Martę. Wsżel
kie poszukiwania nie dały tadneg.o rezuLta·t.u, dopiero po mie· 
siącu Olg!ński otrzymał li.st od nieznanego mu Selim - Caana, 
tądającego o.kupu za Martę. Gdy Olgiński tądany okup złożył, 
córka wróc-iła do domu. Niedługo jed.nak mógł się nią cieszyć 
Olgiński. Marta była wciąt smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyła.jąc 
im dopiero po pewn}"lll czasie list, wyjaśniaijący przycry'llę teij 
ucieczlci. 

Z li9tu teg-o dowiedział się Olgiński, te f ego córka po:ko· 
ohała głęboką miłośdą herszta ban.dy zbójeckiej, Selim-Chana, 
który nie był wcale zwykłym zbójem, lee.z mścfoielem 
krzywd Ludzkich i uciwknych. Porywał ludzi bogatych, a 
otrzymany od nich okup ro.zdawał głodującym, n.iesu:zęśLiwym 
góralO'Ill. 

Marta opuściła dom r<Xł.mców i pru.2lła w góry, aby odszu
kać Selim - Chana i. dzielić -przy jego boku - jego smutki 
i rad-0ści. 

01.giński pO'Stanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
.za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyt nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odna.lezie11Jia uk<>chanej 
jedynaczki. 

A tera.z, zan1m będzfo.my kreślić dalsze dzieje Marty i 
O!g:ńskiego, opowiemy, w jaki t-0 sposób Selim-Cha·n został 
mścicielem krzywd biednych i uciśnionych. 

Selim-Cha.n w młodości był ty1ko ubogim pastuchem, Se
limem. Jeszcze jako m~ody prawie chłopiec przebił kin<lżałem 
ofi.cera, gdy ten nucił &ię na piękną żonę Selima, Dtehitę, 
by ją wz:iąć przemocą. 

Po tym jeg-0 czynie toł.n.i·ene sp~owali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dtehitę, a w końcu schwytali i same~ Sellina, który &ię przez 
pewien czas ukrywał w górach. 

Selim został skazany na dwadzieścia lat kałollfi. 
Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 

przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej tony. 
Komendianl policji trzymał ją przemocą u si.ebii! w do

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziooo j' póź· 
niej ulopi<>ną w stawie. 

Na Sybirze Selim pracował dętko w kopalni wraz z inny
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię· 
ziennych. · 

Selim pałał pra.gnieniem pomszczenia krzywd Diehidy i 
knuł plany uoie~lci. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy
słowy S·posób - (jako „nieboszczrk" został wywieziony w 
trumnie) - uciec z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
ł chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag
nienie zemsty za. nieludzkie wprost męki Dtelnty. 

Demianko &iedań.ał pod·chmielooy w swoim pokoju, oo.z.e- I 
kuj~ „witzyty" urocz.ej zony swef(> przyjaciela. Zamiast m~o
dej kobiety „wizytę" DeM'ance zło:tył tego włec:zoru Sdim, 

1
· 

uwoj,OnT w dwa. rewolwery. Selim obezwła.~ił sluż~ego 
i zmusiwszy Demian.kę do napisania ośwl.adcz.ema: ,,Jestem 
wyrzuit.kiem SlpO'łeczeńsbwa i rz;a.sługuję na śmierć", - .zał.ożył 
pętlę na szyję komend.anta policji. . 

Demianko zawisł na &Zltlurze. Selim patrzył diwa! pairę lll3. 

.woją ofiarę, a po tym scyzoryikiem przeciął ~· • 
Demif~o j11Z bez przy;Lomności u.padł ~ ziem1ę. 
NagLe dał się sły.szeć da:w?n~ u dm-wl .• 
Selim usłysza.wsizy za drmwia!Dl głos kobiecy, Mw'amył 

d=wti. W esda damul!k-a, ldóra spytała o Demi~ę. 
Selim W\$kaiuł jej wej~e d-o dals.zy>ch p_okoJ&w. Gdy ~a

mulika przestąpiła- pcóg drug1eg'O Poko1u, Selim szybko ~ął 
klucz, z.amlkn11.ł dir.zwi mie&71kaaia Demiaaki od .wnąb 1 po 
c.bwilii był już na u!.ky. • 

Gdy damulka uj'l'?Mła Idącego na poclfodze Dem1anikę bez 
pl'ZTŁomności„ z pętlą na szył, W1Szoz.ęła o.lm>piny _kirzyk. Zle
cieli się sąsieclJzi., wyiważoo<> dnwi i cała masa ludiz.i wtpadła do 
mieszkania. 

Wezwa.n.y l~ur.z, ocuc~ Demiaukę, s4iwierdrz:ił, że lto· 
m«idam policji na skutek prużytego strachu pwtcadał zmy· . 
ały. Musia.n-o go odwieźć d:o .z.a.kładu dla umysłowo choryc.b. 

Selim .zd p<>M'ędł'-0wał w góry. • 
Selim zo.rgani.zował bandę wiemyc.b . mu Cz.e.czeńcaw, 

któr%Y, postawili sobie za zadacie „ro2llir!e1ać pieniądze bo· 
Jiaczy' Sellina zaczęto tytulo-wać Sełim-Cha..1em 

Marta niestrudzenie poozuddwała w. górach Sel1m-Chana. 
Podczais srwo',.ej wędrówki zm.a1a.z.ł·a się raz jakby w pułapce: 
przed nią - prosłod>a.dła praswie ściana sikalna, 21a nia, -
przepaść. 

Marla us:faidła na kamieni.u i zasnęła. 
Gdy otworzyła oo.zy, U1j<rzała nad sobą Seiłiim • Cbana. . 
M.a.rta wyzm.ała Selimowi, że g-0 kooha, i że chce p~ć 

fyc:i-e u je.go bolku. Selim-Chao zaibrał ze sobą Martę j.ako 
swoją tonę. . • 

Do bogatego ks~ęcia Doń6koia, zamiedcałego w pię~J 
wiJllł o puę kiJ.ometrówod Grom.ego, pnys~a mł~a dzi~w; 
czym.a ofiarując swoje u.cługi jako _guwernantka. KSJążę ~ea 
nie rniał i d:Zliewczyna odJ.szł.a z niczym. Gdy wyisida, książę 
Dońskio.j zauważył na kT•:?śle kopertę do siebie adreoowaną. 
Rlozerwał Jroperlę i cizyhł list ze 4ci.ętymii brwiami. 

- Co to za list? - spytała księżna przerażona. 
Książe nie odpowiadał i czytał dalej. Nagle cis· 

nął list na biurko: 
- Gwiżdżę na to wszystko! - rzekł. - Nie je; 

stem takim durniem, ja:k Olgińslci... Ale poczeka), 
trzeba złapać tę dziewczynę I Muszę ją złapać! 

Puścił się przez park, który otaczał jednopię
trowy budynek. Stara księżna, zostawszy sama w ga
binecie, pochwyciła list, który książę rzucił na biur· 
ko i zaczęła czytać. . 

W miarę czytania drżała coraz bardziej na ca
łym ciele. 

„Szanowny Książę! 
O tym, że Pan jest b0!1ae-zem, nie powinienem 

._·Ja Panu przypominać. Wie pan o tym najlepiej 
sam. 

Chcę tyllco 'Or7.iruom:n:eć l'a1111, że 1e:~ ~~"' r.<1·~-
--» skamt.. t8lk. ska:oL że Pana. - biacia - ·nie 

stać na więbzą służbę, jak na kucharkę, pokojów
kę i woźnicę. „We wsi Barnauł sześćdziesęcioro 
dzieci choruje ciężko, a mieszkańcy tej wsi nie wi
dzą mięsa nawet we śnie ... 

Pozwalam sobie niniejszym, Szanowny Panie za· 
żądać od Pana pięćd7lesiąt tysięcy rubli. 

Piemiąidze będzie Pan łaskaw włożyć w worel<, 
który Pan położy w małej grocie obok wodospadu, 
u podnóża góry Armak. 

Zaizna·czam przy tym, że o ile żąmwa suma me 
znajdzie się do dnia 10-go bieżącego miesiąca we 
wskazanym miejscu, albo o ile odda Pan tę sprawę 
w ręce Policji i chwyci w zasadzkę me.go posłańca,
nie będę miał innej radv, jak przetransportować Pa
na na dru~i świat, gdzie ludzi'()Dl żyje się o wiele 
przyjemniej i lepiej, aniżeli tu, na tym naszym pa· 
dole ... 

Ja ze swe} strony ra-dziłbym Panu zast.osowac 
się do moich wskazówek i umieścić pieniądze we 
wskazanym miejscu. Może Pan dożyć jeszcze wieku 
Sędziwego.„ Sądzę, że mimo wszystko nie spieszy 
się Panu na tam' en świat, lepszy i szlachetniejs7y.„ 

Proiszę pamiętać, że czekam najdalej d:o 10-go 
b. miesiąca. 

Z szacunkiem 
Selim-Chan. 

- MoJa żona ooawia słę, ze Selim - Chan zgładzi 
mnie z tego świata... - uśmiechał się książę. 

gińskim, rozumiesz? Nie jestem tchórzem! Nie mie
szkamy w dzikiej dżungli przecież. Jest przecież po
lfoja, woj.roto, na razie mamy jeszcze ład i porządek 
w naszym kraju!... Nie ma bezprawia! Złamanego 
szeląga nie oddam!... - chwycił list Selim - Chana 
i zmiął go w ręku. 

- Ale nie zapominaj, mój drogi, - odezwała 
się księżna z przerażoną twarzą, - że masz do .czy
nienia z niebezpiecznym bandytą ... Patrz, jaką dziw
ną siłę ma ten człowiek ... Bogata jedynaczka jest pod 
jego władzą, jakby zaczarowana ... Z pewnością rzu· 
cił na nią jakieś czary, jak-mi Bóg miły ... Taki czło
wiek jak on, może nas unieszczęśliwić! Należy tę 
sprawę dobrze ro.z.wa.żyć.„ Musimy znaleźć jakieś 
wyjście ... 

- Znaleźć jakieś wyjście? ... - za.wołał ksią· 
żę. - Naturalnie, że jest wyjście z tej sytuacji. Od
damy list do dyspozycji policji i niech komendant się 
troszczy o sprawę Selim-Chana, nie ja ... 

- Ależ Sasza. drogi mój, - załamała ręce 
księżna, - ja nieszczęśliwa, co chcesz zrobić?!. .. 
Poczekaj trochę, nie oddawaj jeszcze tego listu po
licji... Może coś wymyślimy jednak.~ €zy ja wiem, 
może._ 

- Nic nowego nie wymy.ślisz ... Bądź pewna, że 
to są zwykłe pogróżki ... Włos z głowy mi nie spad-. 
nie! Nie wolno takiej rzeczy przemilczeć. Jeżeli mu 
damy pieniądze, będzie ich wciąZ żądał, coraz wię~ 
cej ..• Będzie jeszcze bezczelniejszy. dziś żąda pienię
dzy ode mnie, jutro od kogo innego, pojutrze jesz· 
cze od kogoś! Co to takiego? Czy to bezprawie?l 

- Boję się jednak, że ten zbói naipadnie na ~ 
szą wi1lę... - drżała ze strachu księima.. 

- Jeżeli o to idzie, moija droga, to moiesz być 
zupełnie spokojna. - Zwrócę się do komendanta po
licji, a od jutra jut 'dwudrdesłka Kozaków otoczy 
moją wille i będzie stała na straży dzień i noc. PrzeCI. 
n~ K<nakami drią n.a.wet tureckie hadbuzuki 
(bandy zbójeckie), rozumiesz? 

- Ale banda Selim-Chana napada przeciei na 
środku ulicy, w biały dzień, jak to było z córką 01-
gińskicgo._ 

- A czy brak tajnycll agentów? Wynajmę 
dwóch, trzech agenów, którzy pójdą za mną krok 
w krok. W każdym razie nie wyniesie to pięćdzie· 
siąt ty&ięcy rubli.- - dodał książę Dońskoj z UŚ-
miechem. 

Nie pomogły 2a'clne perswazje. Ksiąię był upar-. 
ty. Twierdził wciąż, że nie ulęknie się Selim-Chana: 
i odda list jego na policię. 

Nazai trłirz udał się książę efo Grome~ego m.. 
mend.anta policji. 

- Oto odwatny człowiek! - pocli:wah1 księcia 
komendant policji. - Gdyby ten. magnat ·naftowy, 
Olgiński, postąpił równie odważnie, jak pan, mieliw. 
byśmy już dziś w naszym ręku Selim-Chana wraz 
z całą jego bandą. Tchórzostwo Olgińskiego zemściw. 
ło się srodze na nim samym. Jego córka została 
przestępczynią, pomaga tym zbójom, a on sam znikł 
gdzieś w górach i żadne moje starania nie przynio-
sły rezultatu, nie możemy go odnaleźć. Pewien je-. 

P. S. Będzie 'dla pana zapewne wielką. niesp<Y stem, że dzięki pańskiemu postępowaniu uda nam 
dzianką wiadomość, że dziewczyna, która pozosta- się WTeszcie złaipać tego niebezpiecznego rozbójnika. 
wiła {en list, jest córką magnata naftowego, Olgiń- - M-0ja żona obawia się, że Selim-Chan zgła-
skiego... , dzi mnie z tego świata ..• - uśmiechał się książę. 

Niech pan nie stara się ją schwytać! Naaairem· - No, w każdym razie należy zachować ostroi-
ne byłoby to staranie!"... · no~ć - powiedział poważnie komendant policji. --

- Boże mó, Boże.„ Seli~·Chan7! - księż.na o- Ten Selim-Chan jest ogromnie odważny, to niebez-
padła ciężko na fotel, załamu1ąc ręce. pieczny opryszek. .• Pamięta pan jeszcze zapewne hi-

śmierlelna hla;dość pokryła jej twarz, a z oczu storię mego poprzednika, Demianki? Biedny Demian· 
wyzierał ~trach.. . . . • . . • . • ko po diiś dzień znajduje się w domu obłąkanych. 

W te1 chwili powroc1ł ksiązę zzia1any, led:w1e Selim-Chan - to wcielenie szatana, ale niech pan 
dysząc... . . . . • -.- ' jednak będzie spokojny. Otoczymy pana odpowied~ 

-. Do diabła, - rue mogł zła.pać fobu ksi;p;e:-;- nią strażą i.możecie państwo spać bez obaw-
O~a rue była s~a:·· Za domem cze~ł ~ mą _1ez- Po odejściu księcia komendant policji porozu• 
?ztec... Poc~wyc1ł 1ą od razu i;a koma 1 J!omknał, miał się telefonicznie z wszystkimi komisarzami poli
Jak bł~skawt~„. Ledwo wzrokiem ~~ • ich było cji w Gromym i opracował natycluni.ast dokłaidny 
uehwyo!ć·. T~ s~dall ~rz~aś. JUZ ~? plan działania. Szło o to, żeby schwytać posłańca 

· - zwroc1ł się do zony, Wldząc 1e1 znueszante 1 prze· Selim-Chana, który przyjdzi~ we wskazane w liście 
rażenie. . miejsce po sumę . pięćdziesięcu tysięcy rubli. 

- Przeczytałam ... Co teraz będrie?„. - wzdy· D · d t t t · 
zień prze oznaczonym, os a ecznym ermmem, chała księżna. d · · d h · h k ł · _ A czy ty sądzisz, że należy spełnić rozkaz paru ośWla czony<: ta}llyc agentów u ry o się 

te.ro bezczelnego zbója? - drżał ze zdenerwowania niedaleko małej groty, w której umieścili przed tym 
l'. worek, wypełniony zwykłymi papierkami... . 

książe. Czy ja wiem? ... Sama nic wiem.„ - jakała Tajni agenci leżą ukryci w wąwozach, pomiędzy 
się księżna. - Nie zapooriaiaj jednak, mój drogi, kamieniami i obserwują grotę. 
z kim masz do czynienia ... To jest przecież Selim- Mija godzina, potem druga, trzecia i czwarta, 
Chan, którego poHcja poszukuje wraz z dziewczy· a nikogo nie widać, nikt nie przychodzi po worek 
ną, która tu była, i którego złapać w żaden SJ>0$6b z domniemaną sumą pieniężną. 

· · B · · ' - Co to ma znaczyć? - porozumiewa„1ą ..J-me moze... oię s1ę... . ""i 
- Uważasz ·więc, że bez próżnego gadania .Po- tajni agenci szentem. - Już no'= zapada a nikogo nie 

winienem odclać mu zażądane nięćdziesiąt tysięcy widać.„ 
rubli? - .PYtał wzburwny ksia.że. - Nie .iestem Ol· 



Sir. 6. 

:diwa trag·. ia mali!islc 
(Dokoriczenie ze stronq -i-szejJ 

Jedna tylko osoba pneczu· 1 dów, ujrzał na kotarze prze· l zdołał go o.patrzeć 06tatnimi ole 
wała trngedię. Stara roznosi 1 dziclającej pokój kartkę z na- ;ami świętymi. 
ciclka g:u:et. Ta właśnie stara' pi-sem: ł Podczas dokonywania rewi
kobiecina, k'óra dzień w dzień „Ke>ehany Janku. N~ech Cię zjii w mfrszkaniu znalez!ono 
przynosiła Gonszewskim gaze· ten wi.dok nie przeraża. Prze- trzy listy, napisane przez Gon· 
ty, była zdumiona n'.czmiernie, praszamy Cię za to, że przez szewskich, w których wyjaśnia 
gdy wczoraj otrzymała od Gon pewien czas nie będziesz może ją, że jedyną ich przyczy
sze.ws!i:iej p!eniądze za dos\ar- m· ał gdzie mieszkać, ale do- ną tragedii jest nieulecz.al· 
czane od niedzieli pisma, a nie prawdy inaczej nie mogliśmy. na choroba gruźlicy, a ten roz
jak zwykle w sobo·tę. Bardzo ją Natyduruast sprowadź policję, p.aczliwy krok podsunęła im mi 
to u.:łerzyło: aby Cię broń boże nie pocLejrze łość, która zawsze była bar· 

Przer źliwr wrpadek 
-Tramwai gmasakrowal 2 asobr 

Na ul. Gra.n.:cznej prz~d do- I W tej chwili nadjechał tramwaj 
mem Nr. 1~ "'! Warszawie ~tal 'I i przygniółt obu do samochodu. 
s~mochód cięzarowy z Chnuel- Obaj doznali pęknięcia pa.dsta 
nika. . . , . . wy czaszki. i zo-stali przewiezie 

Właśc!c!cl Jego 58·.,4!1.1;1i Joseklni do szpitala na Czystem. 
Bostolski 1 szofer Lu-C!wilt ,Jare-
cki stali od strony jezdni i przy Bostolski zmarł. Stan szofera 
krywali samochód p!andekam1. Jareckiego jest beznadziejny. 

U1atow I ircłe & osobom 
Brał.'.!UJOWJ CZIR dróin'. kJ A tymczasem Gonszewscy wano o morderstwo! Całują Cię dz1ej wartościowa, niż żyde. 

oczo:.:wali tyll:o chwili, aż m'e po raz ostatni, ale bardzo ser· Tragedia Gonszewskich wy· Na przejetdzie kole;owym w 
szkający wnz z nimi od kilku de-cznie Felek i Julda". wołała w całym domu przygnę Orł·owie wydarzyła się katastro 

chał n.a nią, łamiąc pierwsz2' za 
porę i zatrzymując się pośrod
ku toru. Po kilku chwil~h nial 
przejechać tędy pociąg pośpie
sz.ny od strony Sopot. 

dni Jan Law:ński, siostrzen.iec W kilka· minut później na biające wrażenie. fa samo·chodowa, która wy1ącz 
Gonszewskiej, opuści izbę. miejs<:e ws~rząsającej tragedii w foku przeprowadzonego n'.e dzięk~ przyC.omn~ści umy-

1 doczekali się tej chwili oko przybyło. ro~otowie Ratunko- dochodzenia policja ustaliła, że słu dróż?tlk~, nie paciągnę!a za 
ło y::otuc'n:a. Gdy Lawiński wy- we, pohcia 1 władze sądo'V e rewolwer, którym dokonano so.bą śi;i112rc1 6 osob pod koła.-
szedł na uHcę, ·Gonszewska śledcze. po<lwófnego samobójstwa po-

1 

mi pociągu. 
przykry!a łóżko jasną ceTatą, Juli~ ą.onsz~wsika. zmarła p~ chodz.:ł od .sąsiadki p .. Sobiiesz- W .stronę ~a>rti;z jechał .z 
aby nie zaplamić krwią poście- upływie 1edne1 .godziny, a ~efa· koweJ. W Jednym z listów ~o G;tlyni sam~·chod J~zefa Traw1<: 
li, !J-O czym widocznie pragnąc k~a G,ąnszewsk1e~o w agona1 .od ~ładz Gon.szewska przyznt:.Je ki~go, . ktory wsln~tek s~abeg.o 
ładnie wyglądać po śmierci, so Vlledz1ono do szpitala Przenue· się, że wykradła go, korzysta- dz_ałama reflektorow me w1-
bie i mężowi związała głowę nienia Pańskiego. Przed opusz jąc z nieobecności Sohieszko· dział spuszczonej zapory na 
chusteczkami. azeniem domu :wezwany ksiądz wej w mieszkaruu. przejeździe kole}owym i naje· 

Dokonawszy tyeh dramatyez 
nych przygotcwań, oboje mał
żonkowie położyli się na łóżku, 
a Gon.szewski ujął w rękę re
:wolwer. o 

Dróżnik natychmiast zorien
tował się w syluacjł, wybtegł 
na środek toru i sygnałami da
wanymi za pomocą latarki za
trzymał pociąg. - 6 pasażerów 
auta cudem uniknęło strasznej 
śmierć pod kołami · pędz~ego 
pociągu. 

·.uczem Śmiercionośna tuła pnylgnę
ła do skroni Goo:S'Zewskiej. 
Mąż pociągnął za cyngiel. Rę
ka nie drgnęła. Padł ceLny i 
'śmiertelny strzaL Morderczy 
strzał z miłości. 

Wytworny dżentelmen okazał się złodziejem 

Po kilku sekundach padł dru 
~i strzał. To Feliks Gonszewski 
sobie samemu strzelił w skroń. 
Ręka opadła na ceratę. Mor 

4iercza i samobójcza broń leg
ła między małżonkami, dzie
ląc ich w jednej chwili~ na za
:wsze. 

W uzdrowisku Chrzanów gi-l go na oko. 
nęły od pewnego czasu kuracju W międzyczaisie fajemni<:z, 
szom różne prze-dmioty, garde- złodziej dokonał dwóch kradzie 
roba itp. Gdy kradzieże przy- ży na szkodę Salomona Kiihn
brały formę epidemii, zawiad-0- reicha i Wclfa Rotenberga z 0-
miono policję, która wszczęła e- święcimia. 
nergkzne dochodzenie. Policja zainteresowała się 
· Nad ką.p·ieliislµ.em zakładu, wówczas bliżej osobą wytworne 

gdzie najczęściei zdarzały się go kuracjusza i ustaliła, że jest 
kradzieże, roztoczono · dyskret- on sprawcą nie tylko 01Statnich, 
ną obserwację. Wywiadowcy po 

ale i szeregu innych kradzieży 
na terenie uzdrowiiska. 

:Wytwornym złodziej.em w skó 
rze kuracjusza okazał się Jakub 
Najchaber z Warszawy (Pawia 
62). W numerze zajętym przez 
nieg.o w jednym z luksusowych 
pensjonatów, wykryto część 
skradzionych przedmiotów. Zło 
dzieja eLeganta o·sadzono w are 

szcie. -. 
Wiadomość o aresztowaniu 

wytwornego kuracjusza wywo
łała w uzdrowisku zrozui:niab, 
sensację'. Najchaber bowiem po 
dający się za bogatego ekapór
tera, utrzymywał ze wszystkimi 
ożywione stosunki. towarz~kie 
i uchodził wśród matek panien 
na wydaniu za doskonałą partię. 

Wkró!ce po tragedii wrócił 
Cło mie-szkania Jan Lawiński. 
Gdy wpadł do pokoju, m!-esz
czącego się na W'!)rost scho-

licji zauważyli niebawem jakie
goś wytwornie ubra.nego kurac
jusza, którego zachowanie wy
dało się im podejrzane. Wzięto Zaw·1y s ór wyścigowy· 

"Neplewat11 I 
Awantury b. pik. leibgwardii 

o usunrecie z toru klaczv "C1rana" 

Odtc Atz1ł „trlepaka'·, a przed trm setn:e sie upił 

"!11 Si\dzie Okręgowym w Wari wzięło Towarzystwo Wyścigo
sz.awie był wczo·raj rozpatrywa W•e na skutek dyskwalifikacji p. 
ny ciekawy proces, od.zwiercia- Broszkiewicza, z którym gen. 
dlający stosunki, jakie panują na Jarnuszkiewicz prowadził wspól 

Piotr Fłodorow, mieszkaniec „Cyr- dzonych gapiów, turbufąc kilku do- warszawskim torze wyścigo- ną stajnię. Po zdyskwalifikowa 

zn.al przed sądem, ie ala1e wal
czy z niezdrowymi warunkami 
panującymi na warszawskim to
rze wyścigowym. Oskarżyciel 
pod.n:ósł, że szerieg wyroków q 
dowych uch~iło niesłuszne orze 
czenia Towarzystwa .Wyści4- ja 
ko bezprawne. 

ku" pl'zy uL Dzikiej 4, w Waruawie, tkliwie. wym. niu gen. Jarnuszkiewicz rozstał 
były pułkownik łejbgwardii cankief, SzaleJąceito pijaka przeprowadzono Tło sprawy jest następujące: się z p. Broszkiewiczem, lecz 
apifa się stale I 111'%lłdza po pijanemu do komisariatu, j!dzie rzucił się on W lec:e b. r. została usunięta Towarzystwo mimo to uważało 
burdy uliczne. W dniu wczorajuym na poHcJant6w, ugodził Jednego z • kl C · k · t · t · · · · Fiodorow w przystępie pijackiego •· nieb „bykiem", u:iłuJąc zbiec. Awan z toru wyścigowego acz " y- ze on:e z e1 s airu nie ma1ą pra 
nłmuszu odtańczył na ulicy „trlepa- tun.ika osadzono „ areszcie. rana", własno~ć generała Jar- wa uc:ziestniczyć w biegach. 

Gen. Jarnuszkiewicz potwier
dził, że był początkowo wspól· 
nikiiem p. Broszkiewicza, z któ
rym na.stępnie się rozstał. Zda· 
niem świadka padł on ofi"' 
walk wewnętrznych Tow. -
Klacz _,Cyrana" była jego wła· 
snością i została bezprawnie a
sunięta z toru. 

ka••, po czym rzucił się na zgroma- nuszkiewicza. Decyzję tę po· Na tym tle wywiązał się oty-____________________ .a_________________ wiany spór w sprawie wyścigo-

trac·1 mow~ i os·wiał 
podczas strasznego przeżycia 

Na szlatiu futejowym Gdy
nia - Chylenia wydarzył się o 
1 w nocy z dnia 27 na 28 b. m. 
stnsmy :wypadek. 

Z powodu · u.szkodzenia toru 
na nasypie kolejowym praieowa 
ło pa-zez całą noc pogotowie 
techni<:zne. Jeden z pracowni
ków, 31-let.ni Leon Seliim, w 
pewnej chwili lak niefortunnie 
się potknął, te stopa utikiwiła 
mu w szynach i w żaden s.po
sób nie mógł jej wyciągnąć. 

A tu, jak na złość, z dala u-

kazały się złowrogie światła, 
znamionujące zbliżanie się po
ciągu. Sdim gwałtownie za
czął się szamotać, chcąc wy
dobyć stopę :r: szyn. Nic jed
nak nie mógł wskórać, a tym
czasem pociąg zbliżał się coraz 
bardziej. 

Zlainy śmiertelnym potem Se 
lim przeżył kilka niesamowi· 
tych chwil i sfra.cił mowę. W 
końcu gdy pociągu nie udało 
się zatrzymać i kolejarz wi· 
dział zbliżającą się śmierć, padł 

na :wiznak. Pociąg przemknął 
nad nim, ucinając mu całą no
gę do pachwiny. 

Selima w bez,nadziejnym sta
nie przewiezioho do szpitala w 
Gdyni, gdz.ie dogorywa. Widok 
jego budzi wstrząsające wraże 
nie. Przed wypadkiem był mło 
dym zdrowym mężczyzną, a w 
ciągu tej niesamowitej no<:y zu 
pełnie osi.wiał, a jego twarz po 
kryła się zmarszczkami. Selim 
nie odzyskał ani na chwilę 
pnytOD1410ŚCi. 

Bandrta ukrJI . sie w sianie 
ale mimo to wpadł w rece DOl"cii 

PrzeCł kilkoma miesiąeamif nych wsi, zmuszając ich, aby o- bandyta mógł się ukryć w sia
we wsi Pezowice pod Kra.ko· strzegali ~o przed przybyeiem nie, karabL11em z osadzonym ca
wem dokonano napadu rabu.n- policji. gnetem prze-rzucał siano. W 
kowego na jednego z gospoda- We wtorek władze otrzyma- p2wnej chwili natknął się na 
ny: Ba.ndyta zrabował mu 1200 ły poufną wiacLomość, że Bo· coś tward;~o .. Natychmias~ v.:e 
z~. 1 zb~e~ł be: śladu. Do-chodze roń ukrywa się w Kaseowie u I ~ał kole„o:v 1 po odga.rmęcm 
:nie uscahło, ze napadu dok~- jednego z gospodarzy. Natych-1 sian~ znale.z1ono tam ban~ytę. 
nał bandyta Wale~ty Boiron, miast wydelegoiwano tam . czte- 1 Był on ra.nny._ Bagnet ~ra!11ł go 
który ma ~a sobą kllka ~o- rech policjantów, którzy pr:zy- V.: p!ecy. M;mo zran'lel!lla g?, 
~ów skazuiącyct za zab.ois.wo s·~ąpili do dokładnego prz:eszu· nie _Jęknął, n1~ chcąc zdradzić 
1 na:pady rabun .• o.w~. Muno ~- kiwania wszvstkd.ch zabudowań swei obecności. . . 
n;rg1~2mych poszukiwań poh· g<»spodarskich. B~dyta pomuno, że .był u· 
qa nie mogła wpaść na trop zbro;ony w rewo.Iwer, me s«a-
B- ·-· ·, · ::----- - ---·-"'."N:>J r-i ba- Jc~en z poli.c1an1ów wszedł 1 w!'."ł c-i or11, nnwalaiac sie za· 
JWiam mie.nkańców oluill.c:z.- do ie..dru2.i 22 i:.mdół :i g2Anc i.I! J k•l.Ć w ka.idany. 

wej. Mian·owicie: p, Broszkie
wicz zamieścił w jedaym z pism 
wyścigowych list atakujący 
Tow.Wyścig., na co odpowie· 
dział listem otwartym kierow· 
nik toru wyścigowego, p. Peroe
tiatkowicz, zarzucają<: p. Brosz· 
kiewiczowi wręcz nieprawdę. 

Po tej wymianie koresponden 
cji p. Broszkiewicz wystąpił 
przeciwko p. Peretiatkow:czowi 
z.e skargą sądową o zniesławie
nie. 

Proces wywołał wielkie zain 
teręsowanie w sferach wyścigo 
wych. 
Przesłuchany na rozprawie o· 

skarżycie!, p. Broszkiiewicz ze-

Zawiły spór wyścigowy jegz. 
cz~ nie został zakończony, albo 
wiem Sąd odroczył sprawę ce-
Iem W1ezwania nowych ~wiad
k6w. 

Czytajcie 

.ŻYCIE 
I O B I EC E. 

Proces w obranie czci wojewody 
W S~zie Apelacyj~ym w I blicysta .postawi! p. wojewodzie 

Warszawie był wczora1 po raz zarzut, ze naduzywał urzędów 
wtóry rozpatrywany proces r.e- skarbowych, dla pognębienia 
daktora wileńskiego „Słowa", mniejszości O:em:.2cki-ej na $1ą
Stanisława Mackiewicza (pseu- sku. Zarzut ten z·ootał uznany 
d'?'ni~ „Cat''), s~azaneg;o na 3 przez sądy za nieprawdziwy. 
m1es1ące aresztu i 300 zł. grzyw Na skutek uchylenia wyroku 
ny za zn· esławienie wo;12wody przez Sąd Najwyższy, warszaw
śląsk.iego ~_i·chała Grażyńskie- ski Sąd Ape!acYiny złagodził 
go. wczoraj karę do 2 miesięcy a• 

W zaJSkarżonym artykule pu resztu. 

Wir ściciel B?iekarn~·l i!b=eznik;em 
Jan Bolesławski (Włochyl złożył I n:ikłanła malców do kary~odnyc& 

u.melcrowame policji że Jego były pł'a ,.,,..,.bryków sz:ksualnycb. 
cochwca, A!:•k :::m1cr D:-.rż:t, ,„:i::~i- Orfo.remi p=,....k::r:a m. in. mafą &y6 
,...:cl 1'.'.C',t"'-"°' t ~r„ltow, 3<)). ZW'.th1:i „ · :o·~·~:~ .r-, E'"::..,:-..,.,k i w·i,•-t Mi 
•.., ,,,,·~ r ·-.·- •-' , •, r-"' ··-- ' ·;1 i cl~-· l cJi-t-1~ (cł~j zam. nndt<lWa 30 -· W·wał 

s.zca:a się czynów nie1Doralnych oraz ł Policja prQlvaliz.i dochodze~i5. 

„ 
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Nie ""oqąc znieść ciąq#qch aH1antur w doniu 

· 1ózł żon~ na bezludną 
Za sa01owolny w)rrok stanie wkrótce przed są 

Mieszkaniec San Francisco, podstępem. Kapitan Boilier za
kapitan Boilier nie miał szczę- czął się zastanawiać nad tym 
śliwego pożycia małżeńskiego. w jak.i sposób ma się jej pozbyć 
Do rozwodu nie dochodziło tyl- i w końcu opracował wyrafino
ko dlatego, że kapatan był ozę- wany plan. 
sto poza domem, na pełnym mo Od chwili gdy powziął ten 
rzu. Ale gdy tylko wracał do plan, zmienił się całkowicie w 
siebie, znów zaczynało się pie- stosunku do żony. Stał się ła
kło. Żona obsypywała go ste- godny, nie odpowiadał na iej 
kiem przekleństw i zatruwała przekleństwa, znosił jej pooa
mu pobyt na stałym lądzie. W runki i pewnego dnia nawet za 
końcu kapitan miał tego wszyst proponował jej, aiby z nim ra
kiego dość i zamierzał się z nią zem wyruszyła na pełne morze. 
rozwieść. Żona nie chciała się Po raz pierwszy kapitan zrobił 
jednak na fo zgodzić, twier- jej tego rodzaiu propozycję. Pa
dząc, że wszystkie jego wywcr ni Boilier była wzruszona tym 
dy, to tylko wymówki, że w za- projektem i robiła sobie w du
sadzie chce się jej pozbyć. chu wyrzuty, .że tak źle trakto-

szył w drogę, zaibierając z sobą 
kapitanową. I podczas podróży 
Boilier odnosił się do żony z wy 
szukaną uprzejmością i nic cie 
zapowiadało niezwykłego za
kończenia podróży. 

Gdy statek zbliżył się .do ar
chipelagu Karolin, Da morzach 
połudlllliowych, podpłyinął do je 
dnej z wysp archipelagu, zatny 
mał się i .kaipitan polecił żonie 
opuścić statek. Dopiero teraz 
swarliwa kobieta zrozumiała, 
że wciągnięto ją w pułaukę. 

Zaczęła błagać męfa, a:b, · jej 
wszystko przebaczył, przysię
gała na wszystkie świętości, że 

zmieni się w stosunku do nie- ła w czasie podróży i na tern, 
go. Nie jednak nie pomogło. Ka zdawałoby się , sprawa ta się 
?itan był nieubłagany. O~wiad- skończy. Stało się jednak ina
czył, że ma jej dość i te zosta- czej. Po 4 miesiącach kanitancr 
wiją na wyspie. Z początku nie wa wróciła _,<l rodzinne<So mia
miał zamiaru zaopatrzyć ją na- sta na pokładzie statku „Har
wet w żywność, ale teraz zmie- pe", który przepływał obok 
nia plany, pozostawi jej na rok bezludnej wyspy, zauważył jej 
żywność i wodę do picia. znaki sygnalizacyjne i zabrał na 
Nieszczęsna kobieta została swój pokład. 

sama na wyspie, a kapitan wró Sprawa ta skończyła się na· 
dł na statek i zapowiedział za- der nieprzyjemnie dla kapita
łodze, pod groźbą utraty posa- na Boilier. Gdy władze dowie
dy, że nikomu nie wolno opo- działy się o wypadku, ar eszto
wiadać o tym, co się stało. wały go. Stanie on wkrótce 

Po powrocie do San Franci- przed sądem, przed którym bę
sco kapitan Boilier zakomuni- / dzie odpowiadać za samowolne 
kowal władzom, że żona Zr'""· skazanie żony ńa wygnanie. 

Słowa żony zelektryzowały wała męża, że jest on w zasa
kapitana. Dopiero teraz zdał so I dzie porządnym człowiekiem i 
bie sprawę, że chce się jej rze- że niepotrzebnie uprzykrzała 
czywiście pozbyć i to za wszel mu życie. , 
ką cenę, jeśli nie dobrocią to Oznaczonego dnia statek ru- Pod terrorem ba 

Taiemniczr du h 
żyją mieszkańcy całego powiatu 

straszr przechodniów 
Mies.zkaiicy powiatu radom-

5zcza.ńskiego znajdują się pod 
silnym wrażeniem napadów ra 
bunkowyeh, jakich w ciągu o
statnich dni dokonała banda zu 
chwałyich rabusiów. . 

oii pewnego czasu mieszkań- kilku dniach natknął się wresz 
cy Chodzieży i okolicy żyli w cie na ducha i strzelił kilka ra
panicznym strachu. W poMi- zy ze stra.szaka. „Duch" przera
skim lesie pojawił się bowiem żony strzałami, zaczął uciekać. Przed kilkoma dniami tło Jó
duch, który porą wieczorną stra Urzędnik ten stał się w Chodzie zefa Kaczmarczyka mieszkań
szył prziecho·dn.iów. Ludzie nie ży bohate<r1em dnia, choć jak ca wsi P1aszczyce (gmina Kobie 
chąc zetlmąć się z duchem, na sam przyznaje, podczas spotka- le Wielkie), około północy za
kładali drogi i omijali lais. nia się z „duchem" ciarki p:ze- częto się gwałtowniie dobiiać do 

iW końcu znalazł się od.wat- biegały mu po plecach. . drzwi. Wie,śn:iak zbliżył się do 
nieiszy człowiek, pra.cownik sa J~. się pó.źniej o~azało ,d1;1- drzwi .i zap~ł si.ę .kt? puk!l. 
natorium miejskiego, który po- chem był m1e57:kaniec Chodzie Bandyci odpowiedzieli, ze sąSle 
stanowił .zdemMkować ducha. ży, 19-ktni Kazimierz W, który d:zi. Wówczas Kaczmarczyk o
~ tym celu ukrył się w le-si;e i/ bawił się w „duchy" dla .zabidal tw~ył ~ W:zwi„ W tej samej 
uczął na niego czatować. Po nudy. chwih chctał 1e z powrotem za-

Kleinotv w szufladzie bez dna 
Nowy pomysł złodzieja brJlantów 

Wieitae wratenie w sferach 
jul>ilerskich Lodzi wywołał nie
zwykle pomysłowy ,.wycz,yn" 
złodzieja klejnotów. 

wagi. Umowy jednak nie chciał 
podpisać w magazynie jubilera. 
Prosił go więc, aby przybył do 
niego do mieszkania, gdzie za
kończą transakcję. 

tów nie była własnó§cią Bucłi
bindera, wziął tylko w komis, 
część zaś była zastawiona. Ode
brał je u kupców, a:by je sprze
dać. 
Władze zawiadomi-one o kra

dzieży, wszczęły energiczne 
śledztwo i już są na tropie po
mysłowego złodzieja. 

mknąć, pomeważ ujrzał wycelo trzecie~o napadu,. tym razem w 
wane w siebie tufy rewo,Iwe- Pławniie pod Radomskiem. -
rów. Ale było juz za późno. Ban Trzech zamaskowanych z.hirów 
dyci wtargnęli do mieszkania, · wtMgnęłi do mieszkan '.a Abra
żądając pieniędzy. Jtla S:zpalkowskiego gdzie ster„ 

Gdy wieśniak ośw.iadezył im, o i yzowali całą r-0dz:ri ę i zrabG4 
że nie ma pieniędzy, rabusfo wa · 300 zł. 1 po czym zbiegli. 
wszczęli na własną rękę poszu- ładze zawiadGmione o tycli 
kiwania. Przede wszystkim wy- zuc wa!ych napadach, zarządzi:
rzuciti chorą matkę Kaczmar- ły ości ~ . 
czyka z łózka i zaczęli szukać -•-----m=ms:=-a1CZ1:1:11:-• 
pieniędzy w sienniku. Gdy tam 
ich nie znaleźli, szukali dalej. W 
końcu natknęli się na mały ku
ferek, który zamierzali zabrać 
z sobą. Kaczmarczyk widząc t<> 
rzucił się na rabusiów, chcąc 
im zabrać kuferek, w którym 
mieściły się je~ oszczędności. 
Baindyci jednak przeszkodzili 
mu w tym.. Dwoma strzałami re 
wolwerowymi położyli go tru
pem na miejscu, a na.stę.pn.1e opu 
ścili chatę, zabieraiąc ze sobą 
kuf erek. 

Zaraz po tym, w osadziie Sul
mierzyce, dokonano drugiiego 
niemniej ZU!Chwałego napadu ra 
bunkowego. Bandyci w biały 
dzień wtargnęli do zagrody An 
taniego Musiała i po obrabowa
niu mieszkania, zbiegli. 

W końcu, w ciągu tego same
go tygodnia bandyci dokonali 

Jut•·o przemówi przez 
ra ·o prezes Gr 1ber 
W 'Z!W. z.ku z ,,Dntem Oszczędn<>-' 

ki" P;reze„ C e11rbralnego K:imHe1u 0-
sz.częd.oo&ci z<>~~:i:,:~ej Po'.ski.c,j 
Pan dr. H enry.:: Grub„ w łosi w SIO 
OOtę dnia 30 b. m. o g i: .45 prz'?• 
mówńenie przez R adio, które~bę;;iz1e 
braI1J&I11itowa111e pr:z.e-z rozgłośnii: W ar: 
&:z.awa II. Przemówioo~e to, z •. di 
na ocLbywaje;ce się aka.demie, poświię · 
cone „Dniu Oszczędności", będ.de 
traa:1&1D.itowane powtórnie p rzez wsxy• 
S'bkie rozgłomie Polskieg-o Radia w 
nj_edziie!ę, dma 31 bm. o godz. 18-ej. 

Humor 
DZIEDZICZNOśC. 

- Czy pan wierzy w teorię 
dz:edz 1czności 7 

- Rozumie się. Pmeciez w 
ten sposób doszedłem do posia 
dain:ia majątku. 

Przed pe"W'll.yin czasem do 
państwa Unger zam. przy ulicy 
Sienkiewicza 13, którzy mieli 
pokój do wynajęcia, przybył e
legancko ubrany pan, który er 
świadczył, ze przybył z zagra
nicy i szuka pokoju. Pokój u 
państwa Unger spodobał mu się 
i jut następnego dnia wprowa
dm się do nich. Nowy lokator 
oświadczył, że nie może się na
razie zameldować, ponieważ 
jego paszport znajduje się w 
konsulacie jednego z państw. 

O oznaczonej porze Buchbin
der wraz z żoną przybyli do 
nabywcy. W czasie targowania 
się co do ceny brylantów, roz
legł się jednocześnie dzwonek u 
drzwi i zadzwonił telefon. Na
bywca oświadczył jubilerowi, 
ze nie chce aby ktoś wiedział, 
że kupuje brylanty. ściągnął je 
ze stołu włożył do szuflady 
biurka, podtrzymując ją drugą 
ręką. a następnie wyszedł, aby 
odebrać telefon. i otworzyć 
drzwi. 
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180 worków na ... głowi ,. • 
Taki ciężar dźwiga kobieta o długich włosa~h 

Pan ten prowadził wiele roz
mów telefonicznych i odwie· 
dzał jubilerów. Oświadczył im, 
te sprzedał swe rozległe "dobra 
ziemskie i obecnie chce pienią
dze ulokować w klejnotach, z 
tego też względu szuka wysoko
wartościowych kamieni. Po dłu
gich poszukiwaniach nawiązał 
kontakt z jubilerem Buchbinde
rem, zamierzając u niego nabyć 
partię brylantów największej 

Minęło kilka minut, a nabyw
ca się nie zjawiał. To mQCDo za
niepokoiło Buchbinderów, któ
rzy rzucili się do szuflady biur
ka i stwierdzili ku swemu wiel
kiemu przerażeniu. te jest ona 
bez dna. Pomysłowy złodziej, 
który grał rolę nabywcy, ulotnił 
się, zabierając ze sobą klejnoty, 
zarlości 70.000 zł. 
Część skradzionych klejno" 

Czy jest możliwe, aby cyfry 
nie mogły podawać dokładn~
go obrazu pewnych wielkosci? 
Jednakże tak jest. Podajemy 

tylko pewne cyfry, nie wyobra
żając sobie, co one sobą przed
stawiają. 

Tak na przykład każde dziec 
ko, chodzące do szkoły wie, że 
bilion, to milion milionów. Ale 
czy wyobrażamy sooie co to 
jest bilion! W jednym millln.e
trze sześciennym znajduje się 
milion bakterii, a więc w pne-

stronnym mieszkaniu znajduje 
się ich przeciętnie około 20 bi
lionów. Nikt prawie sobie nie 
·zdaje sprawy ile by sekund na
leżało liczyć wszystkie te drob
ne stworz·C?ttka, gdyby one by
ły widoczne dla oka. Ale ile 
właściwie wynosi bilion se
kund? W ciągu roku Uipływa 
31 milionów i 536.000 sekund. 
A więc człowiek chcąc prze
liczyć W\SZystkie bakterie w 
swym mieszkaniu, musiałby li
czyć przez całe życie bez przer 

Bestialska zbrodnia bandytów 

wy i jeszcze nie podołałby te
mu zadaniu. Po nim jeszcze o
koło 600 pokoleń musiałoby w 
dalszym ciągu kontynuować je
go dzieło po 30.000 latach bra
kłoby do 20 bilionów jeszcze 
54.000 milionów sekund. 

Nowy Jork liczy około dzie
więć i pół miliona mieszkań
có. I znów nie wyobra:i:amy so
bie co przedstawia sobą ta licz
ba. Dokładny jej obraz może
my osią~nąć przez porównanie. 
Oto gdyby pewnego dnia ol
brzymie to miasto wyludniło 
się, to by mogła s ię tam zmieś
c:ć cała ludność Austrii, Łotwy 
i Estonii. 
Włos ludzki wafy 180 gra

mów. Przecię ~na ilość włosów 

Zamordpwali młynarza, a potem pastwili się nad zwłokaąii ~~~g~Je1~a 8~~g;. ~~zo~~~~~ 
W roku 1928 dokonano w Wól I ofiarę, świadczy ta okoliczność, I b.r. do naczelnika jednzgo z pro Postapczuka, gdzie ma.leziono przy 50.000, a więc kobieta <> ce Starej (pow. koniński) napa- że w cie:le zabitego młynaa-za w'.!ocjonalnych więzień zgłosił kilkaset złotych rubli pochodzą długich włosach dźwiga c:ężar 

du rabunkowego na młynarza tkwił duży kołek. Krzyków mal się jakiś więzień i oświadczył, cych z rabunku u młynarza. równy 90 cetnarów węgla, co 
Macieja Matykę. Gdy młynarz tretowanego młynarza nikt nie że jego t,owarzysz z cel, Kon.stan Postaipczuk wzięty w krzyżo- czyni 180 worków. 
oowia.dczył bain,dytom, ~ nie po słyszał. ty Postapczuk opowiedział mu, wy o~ień. pytań, przyznał _si~ Jest to tylko kilka przykła„ 
siada pieniędzy, ściągnęli go oni $ledztwo w tej sp-rawie utknę że brał udział w zbrodni w Wól d~ wmy i ~dał swych .wspolni. dów obrazującvch że n:e mofa
do piwnicy i znęcając się nad ło na martwym punkcie i spra- ce Starej. Na podstawie tych ze kow. Nazwiska pois.zuk1wanychj my so.bie wyobrazić , co przed
nim w bestialski sposób, wymu wa poszła w zapoonnioo.ie. Do- znań wdrofono dochodzenie.- bandytów z~ v:,zględu na dobro <; '· ~wia;ą sobą cyfr" Przv!:ła
sili od niego zezr:m:a. W jak o- piero w tym miesiącu znów do Przcda wszystkim przeprawa - toczącego s i ę s~zchtw-<> .1:a trzy- dow · tych możn „ °IJy hylo przy-
krutny $1)00ób traktowali swą_ nlci. uowrócono~ 18 na.żdzie.r · .dum.o. .rawh.i.o ~zk.a.ni m.ane w taiemru.c15 .. toczyć jeszcze całe maóstwo. · 
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Z sercem do 

polskiego żołnierza 
„Dnia 25 b.m. odbyła się w 

W dniu 27 bm. w sali Rady 
Miejskiej w Piotrkowie odbyło 
się zebranie obywatelskie w 
celu wyłonienia Komitetu „ Ty
godnia Polskiego Białego Krzy
ża", który odbędzie się od 5 
do 12 listopada br. Zagaił ze
branie p. dyr. Józef Andysz, 
referując o celach i zasadach 
Polskiego Białego Krzyża. Jest 
to organizacja pozostająca pod 
protektoratem i troskli~ą opie
ką Marszałka Edwarda Smigłe
go-Rydza, która tworzy jakby 
pomost łączący wojsko ze spo
łeczeństwem. Wysiłki i praca 
Białego Kr.zyża mają na celu 
R,rzy współadziale czynnika oby
watelskiego utrzymywać serde
czną łącznoić pomiędzy żoł.nie: 
rzem polskim gotowym ;)cazde1 
chwili do obrony granic ojczy
zny, a społeczeństwem mają
cym obowiązek akcentować 
swoją troskę o byt i wychowa-

nawcza z komendantem Wito!- Warszawie odprawa prezesów 
dem Kaliszczakiem jako prz ~- 1 po.w~atowych b .. Związku .Mło
wodniczącym na czele, sekcja d z1ezy Ludowe) w Związku 
finansowa - przewodniczący Mł-odej Polski. Na odprawie tej 
dr. Miziński i sekc;ja propagarl- postanowiono zorganizować we 
dowa w skład której wchodzą wszystkich powiatach kursy 
prezes Władysław Kruszyński, powiatowe Związku Młodej Pol
nacz. Marjan Stankiewicz i ski (Sekcja Miejska). Kursy te 
przedstawiciele prasy. Tydzień będą mieć charakter o.świat?wo
Polskiego Białego Krzyża roz- gospodarczy przyczym głowny 
pocznie się nabożeństwem po- nacisk kładziony będzie na spra
czem odbędą się pokazy pra- wy ideologiczne. Poza tym u
cy oświatowo-świetlicowej w chwalono powołać do życia w 
wojsku, odczyty propagando- najbliższym czasie w poznań
we i Dancing-Bridge. skim (najprawdopodobniej pow. 

Celem zdobycia funduszów Leszno) Uniwersytet Ludowy 
będą rozesłane listy zbiórkowe Młodej Polski. Jak si~ dowia
do właścicieli i administratorów duje Ag. „Echo", kierownikiem 
wszystkich nieruchumości. Sekcji Miejskiej Z.M.P. miano
W poszczególnych sekcjach wany został p. Puziewicz Hen
współpracę przyrzekli: Starosta ryk, który w najbliższym cza
Strzemiński, poseł Gierymski, sie powoła sztab Sekcji Miej
pułk. Świtalski, dyr. dr. Elzen- skiej Z.M.P. 
berg, insp. Mucha, nacz. Ru- ----""--"""--"""--"""-""!.'!"!""'!._~!"'- "'!!"'""'-!!"!._!"'.""'!._""!'"'~ 

nie moralne polśkiego żołnie-
rza. 

Przewodniczył na zebraniu 
viceprezes s. o. Michalewski. 
Po referacie dyr. Andysza wy
łoniono Komitet Obywatelski na 
czele którego jako przewodni
czący stanął ks. dziekan Józef 
Goździk, Komitet podzielono 
na trzy sekcje, sekcja wyko-

dziński„ pułk. Świtalska, .mjr. 
Juszczakiewiczowa, por. Lang
ner, prez. Jasiński i prof„ Pru
ski. 

W najbliższzch dniach odbę· 
dzie się zebranie komitetu wy
konawczego i prezesów po
szczególnych sekcji w celu o.
pracowania szczegółowego pro
gramu Tygodnia Polskiego Bia
łego Krzyża. 

KINO-TEATR 

DZIŚ i dni nastttpnych z Barszczews~ą, Andrze
jewską, Wiszniewską, Jaraczówną Cwiklińską, 
Wysocką, Brzezińską, Junoszą-Stępowskim,B-ia· 
łoszczyńskim, Szalawskim, Łozińskim i inni 

Dziewczęta AS 
z Nowolipek 

Przetarg 
Ubezpieczalnia Społeczna w 

Łodzi ogłosiła w Monitorze Pol
skim z dnia 29 października r.b. 
Nr. 250 przetarg na budowę w 
stanie surowym dwóch pawilo
nów na terenach Sanatarium w 
Tuszynku pod Tuszynem pow. 
łódzkiego, o kubaturze około 
39000 mtr. sześciennych. 

SzczeS!ółowyrh informacyj u
dziela Wydział Administracyj
no-Gospodarczy Ubezpieczalni, 
ul. Wólczańska Nr. 225 w Łodzi. 

Termjn składania ofert wyz
nacza się na dzień 8 listopada 
1937 r_ godz. 12-tą. 

Ubezpieczalna Społeczna 
w ł.odzi 

w Piotrkowie 

pl. Niepodłe· 

głości Nr. 2. 
według znanej powieści Poli Gojawkzyńskiej /'va fali raaiowej 

Popoł./dniówka „Dżentelmen kocha inaczej" Kiedy wymienić lampy radiowe 

Poczfek o godz. 5 pp„ w niedziele i święta o godz. 3-ej 

T~nłniCie zabójstwo w Piotrkowie 
W dniu. 28 b. m. około go· poczym zbiegł ogrodem. Adam

dziny 12.00 w mieszkaniu Adam· ska ~o prze.~iezieniu . do szp.i
skiej Józefy, lat 60, zam. w tala sw. Tro1cy w P1otrko~1~ 
Piotrkowie, pizy ul. Krakow- nie odzyskawszy przyton;~osc1 
skiej 16, niewiadomy sprawca zmarł~. ~rzyczyna zabo1stwa 
zadał jej cios w głowę tasakiem narazte me ustalona. 

·szeroki zakres 
organizacyjny O. Z. N. 

Przygotowywany jest.~ szt~: wań. Kwestia przystąpienia tych 
b1e O.Z.N., plan szerok1e1 akc11 działaczy, czy grup do O.Z.N. 
organizacyjnej w terenie na ma być postawiona na platfor
miesiąc listopad Akcja ta ma mie indywidualnych akcesów, 
iść m. in. w kierunku porozu- których świadkami mamy być 
mienia O.Z.N. z tymi organi- również w listopadzie. Jeśli 
zacjami czy grupami, które po- idzie o centralę O. Z. N. mówi 
siadają wpływy w terenie. W się o powołaniu Rady Przybo
poszególnych - województwach, cznej, która ma ściśle współ
toczą się obecnie rozmowy mię- pracować z szefem O.Z.N. pułk. 
dzy przedstawicielami O.Z.N„ Kocem. 
a działaczami innych ugrupo- ~~~~~~~~~~~~~ 

Obwieszczenie Km. Nr. 721/36 

na nowe. 

W sali im. Kilińskiego dnia 
3 listopada 1937 r. balet war
szawski Jana Cieplińskiego sły
nny na całą Europę w y stąpi 
gościnnie jeden raz przed wy
jazdem do Czechosłowacji. U
dział biorą: Jadwiga Hryniewi
cka·laureatka Międzynarodowe
go Konkursu Tańca Artystycz· 
nego w Wiedniu i Warszawie, 
Sabina Matuszewska primabale
riną scen polskich i zagranicz
nych. Wanda Boiłcza i Floren
tyna Puchówna. Jan Ciepliński 
b. baletmistrz Opery Królew. 
w Budapeszcie i Sztokholmie, 
Opery Warszawskiej i Teatru 
„Colon" w Buenos Aires. Wac
ław Wierzbicki pierwszy tan
cerz Opery Warszawskiej. Przy 
fortepianie: Krystyna Jastrzęb
ska. Kostiumy według projek
tów prof. St. Jarockiego z Tea
tru Narodowego w Warszawie. 

W programie: taniec górno
śląski „ Trojak, taniec czeski 
„Furiant", walc i taniec węgier
ski z baletu „Coppelia", mazu
rek Chopina „Dzikie gęsi", ta
niec góralski, taniec z czyneld
mi (bez muzyki), taniec ludowy, 
Marsylianka, Krakowiak, Kuja
wiak, taniec łowicki, „Cordoba" 
Kołysanka, taniec z baletu „ We
sele w Ojcowie", taniec fonta· 
styczny. 

Początek o godz. 20.15. Dla 
młodzieży dozwolone. 

Bilety do nabycia w Pijalni 
Mleka „Zdrowie". 

dną przy czynę słabnięcia od
bioru, atmosferycznie niezależ
ną ani od stacji nadawczej ani 
od odbiornika, a dającą efekt 
dla laika wpływający z wady 
instalacji odbiorczej. Pozornie 
osłabienie odbioru posuwa się 
coraz dalej, w miarę zbliżania 
się lata. Trzaski atmosfe ryczne 
wzmagają się, zasięg maleje sta 
cje angielskie są już teraz sły
szalne późnym wieczorem, fran · 
cuskie rozgłośnie znikają z gło· 
śnika, jako słabsze, jednym sło
wem _:_ odbiór pogarsza się 
wyraźnie. Wyjdźmy teraz z mie
szkania i popatrzmy na antenę 
która jesienią jeszczę połyski
wała złotawym blaskiem mie
dzi. Obecnie nad domem roz
ciąga się czarna, matowa lin
ka, kołysząca się na wietrze, 
zakończona brudnymi, szarymi 
od kurzu i dymu izolatorami, 
które jeszcze niedawno miały 
piękny biały połysk porcelany. 
Oto druga przyczyna gorszenia 
się odbioru, antena sit; pokry
ła osadem, izolatory przepusz
czają również prądy, wzbudzo
ne w antenie, a uciekające do 
ziemi na powierzchni kurzy wę
glowego, osiadłego na izolato
rach wystawionych na działanie 
dymu z kominów. 

A teraz obejrzyjmy uziemnie-

Zastępca: M. CUKIERMAI 
- Kielce, Warszawska 1t 

Ważne dla Pań Domu 
Niezrównana książka z przepisami Di. 
A. Oetkera p.t. „Dobra gospodyni pit 
cze sama" jest do nabycia we wazyit. 
kich sklepach kolonialnych, księgarnilll 
i u zastępców firmy Oetker. Cena ob. 
niżona 30 groszy. Książeczka jest nit 
oceniona dając mnóstwo przepisów • 

pieczywo i t. p. 

nie, jeżeii płyta metalowa z0o 
stała zakopana w ziemi napew. 
no ziemi a wyschła pq wioscu. 
nych deszc1.ach i roztopionya 
śniegu styk płyty z suchą zie
mią stał się gorszy, niż był dt 
wniej - uziemnienie nie pracg. 
je tak, jak przed pół rokielJ, 
kiedyśmy instalowali radio. 011 
trzecia przyczyna osłabienia odr 
bioru . A jak się przedstawił 
sprawa lamp, o które najpierw 
zaniepokoił się posiadacz o~ 
biornika radiowego. Lampy kt 
todowe, wychodzą z fabryki' 
stanie „niedojrzałym". Po wy. 
produkowaniu lampy, poddł 
wańa jest ona procesowi nada
jącemu jej własności wzmac
niające, czyli t. zw. emisje. Pr1> 
ces ten nie bywa nigdy d0o 
prowadzony do końca tak, i& 
lampa, która rozpoczyna słuł 
bę w odbiorniku, przez pewiem 
czas jeszcze „dojrzewa", t.j. llł 
biera pełnej emicji, poczem do 
piero rozpoczyna się powoi• 
zużycie lampy, nabieranie emt 
cji, czyli dojrzewanie lamA 
trwa około 200 godzin, powci 
ne zużycie pełnej emisji tr• 
około 2000 godzin. 

Zabita przez pociąg Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr
kowie-Trybunalskim I-go rewiru, zamie
szkały w Piotrkowie Tryb„ przy ulicy 
Aleja 3-go Maja 14, na mocy art. 602, 
603 i 604 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
13 listopada 1937 r.o godzinie 11 w maj. 
Lubiatowie, gm. Bogusławawice odbę
dzie się sprzedaż przez publiczną licy
tację ruchomości, a mianowicie koni i 
krowy należących do Kazimierza Pu
ławskiego oszacowanych na łączną su
mę 700 zł. Powyższe ruchomości mogą 
być oglądane w dniu i miejscu licytacji. 

SKLEP 

Wynika z tego, że odbiorał 
zaopatrzony w nowe lamPI 
najpierw zaczyna działać cora 
lepiej, potem przez dłuż.;zy ca 
pracje całą mocą, poczem m.1 
po upływie 1000 - 1200 golk 
pracy poczyna zwolna słabllf 
bowiem lampy traćą stopnio• 
emisję. Gdy zużycie lampy df 
prowadzi do utraty 50 prlX 
emisji, zaczynają się dopiel 
obiawy, zwiastujące kanieo 
ność wymiany lampy na nowi 
Następuje to zwykle po up~ 
wie około 2000 godz. i obp 
się prz~de wszystkim zniekl 
tałceniem, dolegającym na osk 
bieniu niskich i wysokich lł 
nów, tak, że odbiornik zaczy1 
odtwarzać chrapliwie niskie to 
ny, a brzęczy i przerywa I 
tonach wysokich. Dopiero taki 
objawy świadczą o zużyciu ~ 
lamp. 

Dnia 26 b. m. o godz. 11.56 
na przejeździe kolejowym obok 
wsi Ceków, gm. Gorzkowice, 
na klm 168 i 335 pociąg towa
F.owy Nr. 189, najechał na prze
chodzącą Walczak Zofię, lat 29 
żonę przejazdowego P.K.P. zam. 
we wsi Ceków, wskutek czego 
poniosła śmierć na miejscu. 

' 

Komornik: Adam Krotliński 

damskiej galanterii 

Jerzego Nizińskiego 
. . 

Sienkiewicza 15 
NAJTANSZE ŻRÓDŁO ZAKUPÓW 

pończoch, bielizny damskiej, ciepłej i t. p. Składajc-ie na FOi - we e ••• Q#Ą4 

Dziś! Oczekiwany przez wszystkich najwspanialszy 

I K!r~ O - n .ATP Milion widzów na całym świecie podziwia gigan- 111 

polski film religijny, film wiary, nadziei i miłości p. t. tyczny film produkcji ameryk~ńskiej p. t. I' 
KINO-TEATR Ty, co· w. Ostrej świecisz Bramie ROMA Tańczący pirat 

11 

1,, 

CZARY W rolach głów.: Junosza Stępowski, Maria Bogda, (Dawn. „Nowości) W rolach gfównych: Charles Collins i Steffi Duna. 

Plotrliowie 
Lena Żelichowska, Tekla Trapszo, Mieczysław Cy-

• W p ,,,t ,- i \o Ot'f/Ćf' Telegram: Już wkrótce · u nas czołowy film proda· w 
bulski, M. Ćwiklińska, St. Sielański i wiele innych. kcji polskiej p. t. nH A L K A" 

Aleja 3-go Maja 
Początek o R'Odz. 5 p.p'' w nied:dele i swi f; ta o godz. 3 po poi Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poi. „.„ 

' •• - A§M#§iftiM!i w --Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujaw1ki , Drukarnia ł\.JrłLJOWa"' Pracowników Drukarakieh1 Piotrków Sienkiewicz11 U 


